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G o l ó w  w s l f * z ( | i f > C Y Ć  r o z l e w  k r w w i
i i*ozpocz«fć rokowania z /ln«y#/cf

GENEW A, (PAT). — Wobec 
wiadomości z Rzym u co do 
możliwości likw idacji zatargu 
wiosko - abisyńskiego w ra ­
m ach Ligi Narodów, panu je  w 
sekretarjacie Ligi daleko idą ­
ca rezerwa.

W kolach sekre tarja tu  pod­
k reśla ją  przedew szystkiem , że 
tym czasem  niem a podstaw , u- 
możii w tających podjęcie j a ­
kichkolw iek nowych rokow ań 
w Genewie. W arunkiem  d ysku  
sji mogłoby być jedynie przer 
m anie krokom  w ojennych  
przez W łochy.

Co do roli kom itetu 5-ciu, 
powołanego d la akcji poje­
dnaw czej między Wiochami i 
A bisynją, to nie w ydaje  się w 
obecnych w arunkach, aby  ist­
n iała jakakolw iek realna pod­
staw a do podjęcia jego dzia­
łalności.

O statn i*  debata w  Izbie 
Ginin wywołam w Genewie 
przekonanie, że A nglja będzie 
się dom agać ścisłego w ykony­
w ania  pustauowieu pak tu  i od 
tego uzależnia swoj stosunek 
do .Ligi Narodów.

Warunki włoskie
PAR iż ,  (RAI). — K ^m ski kores­

pondent „Intrausigeaut' podaje na­
stępujące ? puukiuw, ua K tórych za- 
•m izie Wlocuy zgodz.ly się rozpo­
cząć rokowania w sprawie Abisytiji:

1) Abisyuja juko uiczdoina do sa- 
m odziciucgo rządzenia się zostanie 
oddana pod wlailzę Ligi .Narodów.

Z) Żostaine ustanów iouu m iędzy­
narodowa orgauizacja koutroli Abi- 
syuji. Wiochy otrzymają mandat nad 
terytorjum, znajdującem się na po­
graniczach, poucza* gdy centralny 
oiruuck Abisynji pozostałby pod 
władzą Negusa.

3) Wiochy zachowają jako kolonję 
prowincję i  igrę, której ludność sa­
ma oddala się pod opiekę wioską.

4) Wojska abisyńskie zostaną roz­
brojone.

zarówno przez Ligę Narodow i Abi- 
synjć. jak i przez Anglję. Propozy­
cje te nie mają jednak jeszcze cha­
rakteru planu ostatecznego.

5) Abisynją otrzym a w yjście go- W rzymskich kolach dyplom atycz 
spodarcze na morze w postaci s i ie fy ln y c h , jak zapewnia korespondent, 
wolnej na terytorjum Łrytrei, np. w I liczą wiele na premjera Lavala, iż 
Assab. | ułatwi on przyjęcie tych propozycyj,

Od Anglii zależy pokój w Afryce
PARYŻ, (PAT). — „L'Oeuvre“ do­

nosi na podstawie informacyj z Rzy 
mu, iż Mussolini, chcąc za wszelką 
cenę uniknąć sankcyj gospodaiczych, 
gotów byłby pójść na następujące 
ustępstwa:

1/ Stanąłby na stanowisku, że wy 
cofanie dwóch dyw izyj z Libji nie 
wymaga w odpowiedzi wycofania je 
dnostek floty wojennej brytyjskiej

z Morza Śródziemnego.
2) Zobowiązałby się do wstrzyma­

nia kroków wojennych do czasu u- 
zyskania odpowiedzi brytyjskiej.

3) D o rego czasu również została­
by wstrzymana dalsza wysyłka  
wojsk.

4) Gdyby Wielka Brytanja uzna­
ła warunki włoskie za możliwe do 
przyjęcia, odesłanoby je do komite­

tu 5-cin lub komitetu 13-tu, słowem  
do rozważenia przez organy Ligi 
Narodów.

To, zdaniem „L'Ocuvre“ stanowi 
największe ustępstwo ze strony Mus- 
soliniego, zw ażyw szy na dotychcza­
sowe jego stanowisko wobec Ligi. W 
czasie rokowań- któreby nastąpiły, 
Wiochy przedstawiłyby już znane z 
prasy warunki.

300 Włochów zginęło w bitwie o Gorahai
W ielkie są s tra ty  po stronie czarnych
( W ł a s n a  o b s ł u g a  r a a j c . - l e l e g r a f . c z n a  z  A l e k s a n d r j i )

Przez całą wczorajszą dobę trwa 
ły n iezw yk le zacięte w alki o  mia­
sto  u u iau a i. icu  przebieg zupem ie 
odm iennie przedstaw iają zródla 
Włoskie l abisyńskie; w każdym  ra­
zie Gorahai je s t ciągle jeszcze w rę 
ku czaiuycu , mimo ustawicznego  
oomharuowama aeroplanów i m a­
ków trzech pełnych d yw izyj pie­
choty. Szczególnie krw aw e i zażar­
te były  w am i muzuimnuskicu od- 
dziaiow sułtana Oialu (w alczącego  
po stronie Wiochowj i w ojow uikow  
ogaaeuskich rasa Ltable.

T R A N SPO iti Y RANNYCH
D o szpitali poiow ych w Llaguer- 

rei i C aiia io  przybyły wczoraj w ie­
czorem znaczne transporty ran­
nych. D otyenczasow y bnans p ierw ­
szego dnia biiw y o Gorahai nie 
przedstawia się korzystnie dla wojsk  
włoskich, zginęło bowiem 300 żoł­
n ierzy, w tem 3 oiicerow . Straty 
A bisyńczyków  są znacznie w ięk­
sze, lecz mimo to armja N egusa od­
niosła na odcinku Hanan — Widde- 
ra poważne sukcesy, odrzucając  
Wlocuów aż do m iejscowości Ne- 
gada — Uen (35 kim. od Gorahai).

O ile  A bisyiiczycy zdołają utrzy­
mać się jeszcze, wtedy osiateczny  
sukces czarnych nie ulega kw estji, 
gdyż wczoraj w yruszyło na frout

Prochy towarzysza walk Marszałka
oprowadzone zostaną no Warszawy

D ow iadujem y się, że zgod­
nie z wolą w yrażoną przez 
P ierw szego M arszalka Polski, 
Józefa P iłsudskiego sprow a­
dzone zostają do W arszawy 
p rochy  w ybitnego działacza 
niepodległościow ego, iow arzy 
sza w alk M arszałka, k tó ry  na 
lezal do h istorycznej 7-ki bo 
iow ników  o N iepodległość 
Polski, A leksandra iśulkiewi- 
ćza (Michała C zarnego).

Sulkiew icz poległ ja k  w ia­
domo podczas w alk  legjono- 
w ych na W ołyniu. W dn iu  29 
b. m. nastąpi ekshum acja  pro 
chów Sulkiew jcza z cm enta­
rza w Piaskach, pow. Kowel 
skiego i sprow adzenie ich do 
W arszaw y, gdzie spoczną na 
specjaln ie  wzniesionem  m au­
zoleum  na  cm entarzu w ojsko 
wym  na Pow ązkach.

W uroczystościach żałob­
nych, k tó re  odbędą się w uad 
chodzącą środę, du. 30 b. m. 
wezmą udział członkow ie rzą 
du i geuera lic ji. T rum na Sul- 
kiew icza udekorow ana będzie 
badanem  mu po śm ierci od­
znaczeniem  Y irtuti M ilitari. 
W deko rac ji tej wziąć ma u- 
dział G enera lny  in spek to r Sił 
Zbrojnych, gen. Rydz Śmigły.

ha (trecie spokój
ATENY, (PAT). M inister­

stwo Spraw  W ew nętrznych 
kom uniku je, że w edług osta t­
nich wiadomości, o trzym a­
nych z K rety , na całej w yspie 
p an u je  najzupełn ie jszy  spo­
kój. Poża Papandreosem , je d ­
nym z przyw ódców  repub li­
kańskich, nie dokonano żad­
nych innych  aresztow ań.

południowy z Harraru 70.000 wzo­
rowo uzbrojonymi i w yćwiczonych  
zolnierzy pod dowództwem  rus Ńu- 
sibu. Arinjtt ta, stanowiąca kwiat 
wojska iNegusa oczekiw ana jest w 
moraiiai najpóźniej w poniedziałek. 
JDUĆIAŁ CZARNYCH W YCłĘlY  

W PłEN
Małe oddziałki abisyńskie, któ­

rym udało się przedrzeć kilka dni 
temu na teryiozjm u w łoskiej Ery- 
trei i zaatakować z powodzeniem  
nieprzyjaciela koło m iejscow ości 
tessen ei, zostały wczoraj otoczone 
przez przew ażające siły  w łoskie i 
w ycięte w pieu w oazie Om-Ager 
nad granicą Sudanu- N ieliczni par­
tyzanci abisynscy zdoiall się ura­
tować, chroniąc się zawczasu na 
pobliskiem  terytorjum  angielskiem .

OFENSYWA NA MAK A ILE
Nu froncie połnoeno - zachodnim  

' w ają w dalszym  ciągu energicz­
ne przy goto wnnia Włochów do o- 
len syw y jih M akalle. Gała prowin­
cja  A guw e (której stolicą jest Adi 
grat) jest jednym  w ielkim  w ło­
skim obozem warownym.

Eskadra hr. Ciano odbyła wczo- 
taj blisko 1000 kilom etrow y lot i 
sprawdziła ostateczny stan przygo­
towań tlo działań w ojennych. Hr. 
Ciano iow arzyszyło podobno dwu 
w łoskich i dwu francuskich dzieu- 
n i/arzy .

/  drugiej strony A bisyńczycy b. 
pom yślnie oceniają sw oją sytuację  
na froncie półuocnym . Ich ogrom­
na armja obwarowana na zboczach 
gór otaczających M akalle, jest 
uzbrojona jak najlep iej i zdobycie 
lin ji iwakaiie — A la \ jest ponad 
realne siły arm ji w łosk iej. Ras Se- 
yum, dowódca froiuu połnocnego, 
szykuje się do energicznej obrony 
zajm owanych pozycyj i ob ieenje 
cesarzow i w najbliższej prżyszlości 
liiety lko odebrać Aduę i Aksum  
nłe zdobyć także oba brzegi rzeki 
Mareb.

Bas Seyurn uzależnił powodzenie

sw ej przyszłej kontrofensyw y od 
otrzym ania w iększej ilości... białej 
broni, którą czarna armja posługu 
je  się pono z lepszym  skutkiem, 
niż z nowoczesucm i karabinami.

Z Addis Abeby donoszą, że N e­

gus przestał już liczyć na pośredni
ctwo mocarstw neutralnych i za* 
rządził w czoraj m obilizację całego  
kraju. YV szeregach muszą się zna
leźć w szyscy m ężczyźni w  w ieku  
od 16 do 60 lat; wobec opornych  
mają być stosowane n iezw ykle obo 
strzone kary.

W obec tego, że w łoskie sam oloty  
zapędzają się ostatnio bardzo dale­
ko i w idziane już b yły  o 100 k ilo . 
metrów od stolicy, z dniem wczo­
rajszym  na gmachach poselstw  w 
Addis A bebie pow iew ają białe cho* 
lągw ie  i  flagi Między nar. Czerwo- 
neąo Krzyża.

C zerwony Krzyż objął także och 
ronę liu ji kolejow ej Addis - Abeba 
— Dżibuti, i zawiadom ił o ttm  Li­
gę Narodow i rząd włoski.

NEGUSOWI NIE ŚPIESZY SIĘ 
NA FRONT

Cesarz H aile Sellasie mimo osia* 
tecznych podobno zapow iedzi w y­
jazdu na front — wrócił po dw u­
dniow ym  pobycie w liarrarze do 
stolicy i przyjął wczoraj korespon­
dentów pisnt europejskich, którym  
ośw iadczył, że w ciągu dni ostat- 
uich sytuacja w ojsk  abisyńskich  
na froncie południowym  jest wręcz  
doskonała i, że niem a m owy, aby 
W łosi mogli w najbliższym  cżasie  
przełam ać na obu frontach obron, 
ue lin je  w ojska abisyńskiego.

Anglia wycofuje jeden pancernik
z  m o r z a  S r ó o z i e m n e g o

-O O O-

Cisza w  Sejm ie
Po uchw aleniu p ro jek tu  usta 

wy o pełnomocnictwach w 
brzm ieniu rządow em  w ko­
misji zapanow ała w Sejmie ci­
sza. Większość posłów opuści­
ła W arszawę, by przybyć z po 
wrotem we wtorek, kiedy to 
ustaw a o pełnom ocnictwach 
będzie tem atem  obrad na ple­
num .

/ a  zarządzenie odprężające uw a­
żać możii.t ogm szone v. czoraj przez 
adm iralicję brytyjską w ycofanie z 
z Morza śródziem nego pancernika 
„Resolution". Pancernik ten ma 
29.150 tonn wyporności.

Admiralicja tłum aczy, iż pancer 
nik „Resolution" ukończył obecnie 
dw uletni okres służby na Morzu 
śródziem nem  i przeto czas już, by 
powrócił do portu m acierzystego. 
Adm iralicja ogłosiła, iż „Kesoiu- 
tion" opuścił wczoraj A leksandrję, 
udając się do Portsmouth. Admira­
licja głosi coprawda, iż pance.nik  
„Ramillies" o tej sam ej wyporno­
ści i tej sam ej klasy bojow ej co 
„Resolution" opuści brzegi Angiji 
w listopadzie, by zastąpić „R esolu­
tion" na Morzu Śródziemnem. W 
rzeczyw istości więc decyzja  taka 
w skazuje: 1) że żadne wzm ocnienie 
sił brytyjskich na Morzu Śródziem  
nem nie nastąpi i 2) że nastąpi na­

w et chw ilow e osłabienie sił bojo* 
w ych floty brytyjskiej* w A leksau- 
drji, co niożua tłum aczyć za odpo­
wiedź Angiji na gest Włoch.

Kiedy sankcje gospodarcze mo­
głyby  w ejść w życie? W tej m ie­
rze m ożliwe je s t  ze strony A ngiji 
dokonanie jeszcze jednego gestu na 
rzecz odprężenia, a m ianowicie, że ­
by zbierający się w G enew ie dnia  
31 października kom itet koordyna­
cyjny n ie śp ieszy ł się zbytnio z  za­
stosowaniem  sankcyj. W angiel­
skich kolach rządowych niem a ten­
dencji do zmuszania Ligi do na­
tychm iastowego wprowadzenia sank  
cy j w życie. Brane są pod uwagę 
pew ne trudności ustawodaw cze, 
istn iejące w niektórych krajach. 
Naogól zw łoka 14-dniowa byłaby, 
przez rząd brytyjsk i uważana za 
uzasadnioną. Um ożliw iłoby to dal­
sze badania gruntu co do m ożliw o­
ści rokowań pokojow ych.

H r. Vinci opuszcza Abisynją
ADDIS ABEBA (PAT.) Po­

seł w łoski h r. Yiuci odjechał 
z A ddis-A beby do H adam a w 
tow arzystw ie a ttache w ojsko­
wego p łk . C alderin i w czoraj 
rano o godz. 9.35. Posłowi to ­

w arzyszy ła  na dw orzec gwar'- 
d ja  cesarska. Ludność pow ­
strzym ała się od w szelkich de- 
m onstracy j. Konsul z M agalo 
p rzy b y ł do H adam a, skąd 
wszyscy od jadą  do D żibuti.

Pierwszy owoc stoczni gdyńskiej
W stoczui gdyńskiej w obec 

ności władz w ojskowych na 
czele z dowódcą Floty W ojen­
nej, kontradm irałem  Unru- 
g ieti, przedstaw icieli komisa- 
r ja tu  rządu  i urzędu m orskie­
go, zaproszonych gości oraz 
rad y  dyrekcji i pracow ników  
stoczni odbyło się uroczyste 
podniesienie bandery na nowo 
zbudow anym  traw lerze „Me- 
w a“. B.-nderę podniesiono przy 
dźwiękach H ym nu Narodowe­
go*

„M ewa“ jest p ierw szą jedno 
stką floty wojennej, zbudow a­
ną w stoczni gdyńskiej wyłącz 
nie z krajow ego m aterja łu  i 
przez polskich robotników we 
dług planów  polskich inżynie­
rów.

P o d r ó ż u j  t y l k o  
s a  m o i o t e m !



N a  p o l i t y c z n y m  w i t m a k r ą g u  t y g o d n i a .

Pod znakiem Afryki
chętnie w idzia łby  oparcie c 
Niemcy. T ych ludzi trzeba się 
było wyzbyć. I tak  się też dta- 
ło.

W ostatnim  tygodniu , podob 
file ja k  w poprzednim , głów ­
nym  ośrodkiem  za in teresow a­
n ia  politycznego b y ia  sp raw a 
A bisyn ji. Z atarg  wdosKo * an­
gielski spowodow ał silne na- 
pEy-ie w stosunkach m iędzy 
tem i państw am i oraz z ko­
nieczności odbił się na F ra n ­
c ji. ja k  ju ż  k ilk ak ro tn ie  pod 
k reśla liśm y, F ra n c ja  p iln u je  
p oko ju  w  E uropie i obaw ia 
się, że za ta rg  a fry k ań sk i m o­
że się odbić n iekorzystn ie  na 
układzie sił w  Europie.

Żmudne w ysiłk i szefa rządu F m  u 
cji, I avala, zostały w ostatnich  
dniach uw ieńczone pew nym  sukce­
sem. W łochy zdecydow ały się na 
w ycofan ie jednej d yw izji »vojsk 
z Libji, co pośrednio spowod -wało 
w ycofanie przez A nglję jednego  
krążownika z wód Morza Śródziem­
nego.

Wiadomo już obecnie, że Mussoli- 
ni w ysunął warunki, od f-tórych 
przyjęcia  uzależnia przerw anie ope* 
racyj w ojennych. Jak dotychczas, 
A nglja n ie  kwnpi się z ich przyję­
ciem  i o k reś lj  je , jak o  rów noznacz­
ne z  podbiciem  A bisynji. Można 
przypuszczać, że W łochy coś n ie coś 
opuszczą i może dojdzie do jakiegoś 
p orozumienia. D ia  ścisłości musimy  
jednakże dodać, że nadzieja na po­
rozum ienie jest bardzo mata, szcze­
góln ie przed w yboram i w  A nglji, 
kióre odbędą się w  przyszłym  m ie­
siącu.

Rząd narodow y i lew a opozycja, 
a w ięc Partja P iacy  idą do wybo­
rów  niem al z jednakow em i hasła­
mi: „W zm ocnienie Ligi Narodów, 
która stoi na straży pokoju i spra­
wiedliwości". W obecnych warun­
kach rząd nie będzie mógł, je­
ś li pragn: i  utrzym ać się przy w ła­
dzy, pozostawić A bisynję je j  w ła­
snemu losowL

Rząd narodowy, który objął w ła­
dzę w r. 1931, w  okresie najw ięk­
szego kryzysu  Anglji, może się po­
chw alić niebylejakiem i sukcesami. 
Liczba bezrobotnych spadła poniżej 
2 m iljonów , a w ięc je s t nizsza aniże­
l i  w  o k ies ie  najlepszej kc„junktury  
w r. 1928. Sytuacja  gospodarcza do­
znała w ybitnej poprawy i jest znacz­
n ie lepsza, aniżeli w r. 1928.

Nie u lega zdaje  się w ą tp li­
wości, że rząd  obecny, będą­
cy w ynik iem  porozum ienia 
p a r t j i  kon se rw aty w n e j z od­
łam em  p a r tj i  lib e ra ln e j i so­
c ja lis tyczne j, utrzym a^ się u 
k ierow nic tw a naw y państw o­
w ej. N ie o trzym a on ju ż  te j 
w iększości, k tó rą  rozporzą­
dzał w  obecnym  parlam encie, 
gdzie opozycja  posiadała za­
ledwie coś ponc 1 50 miejsc.

Przypuszczają w ięc przedews*,yst- 
k ie u , że socjalistyczna Partja Pra­
cy, która, gdyby w ybory odbyły się 
w norm alnych warunkach, uzyska­
łaby w iększość, teraz będzie się mu­
sia ła  jed yn ie  zadow olnić dużym  
sukcesem wyborczym . Obliczają, że 
spcjaliści w ejdą do Izby Gmin w 
liczb ie około 250, podczas, gdy obec­
nie posiadają jed yn ie  46 m iejsc.

Zm iana rządu , dokonana 
óstatniem i dniam i w A ustrji, 
rów nież odbyła się nie bez 
pew nego w f .yw u  z „Abisyu- 
j i “. W zw iązku a kam pan ją  
w łoską w Afryce A u s trja  inu 
siała zupeł ń e  jasno  zdeklaro  
w ać się. U czyniła to zresztą 
w G enew ie, gazie rrzem  z Wę 
gram , wy pow edziała się prze 
ciw ku sankcjom . Ale sy tu a ­
c ją  w ew nątrz  rządu  m e by ła

Jednolita. Istn iał jednakże  
ość silny  k ierunek , k tó ry

O t y ł o ś ć
OSŁABIA SERCE 

Serca otyłych  łblożoue warstwą 
tlu flS tu  pracują z w ysiłkiem , w y­
czerpują się i w cześniej odm awiają 
posłuszeństwa. O tyłość spowodowa­
na jest złą przemianą m aterji albo 
zaburzeniem  czynności gruczołów  
d o k .e w n . ch.

Zioła Magistra W olskiego „De- 
grosa" zaw ierają jud organiczny, 
znajdujący się w morskie roślinie 
Yahanga, który pobudza organizm  
do spalania nadm iernego tłuszczu, 
Siosu ie  się je  przeciwko otyłości i 
nie w ym agają oue specjalnej djety.

Zioła ze znak. ochr. „DEGk OSA" 
do nabycia, •'w aptekach i składach 
aptecznych.

W ytw órnia Magister E.WOLSKI 
W arszawa, Złota 14 m. 1.

N iezależnie od ych powodów
działały i inne już ściśle w ew nętrz­
ne. A w ięc silna ryw alizacja między  
w icekanclerzem  księciem  Starhem- 
bergiem  a ministrem  beyem , zna­
nym  ze stłum ienia rew olucji socja­
listyczn ej w lutym  1934 r.

F ey  je s t dowódcą wiedeńskich  
organizacyj bojowych, których na­
czelnym  do%vódcą jest w icekanclerz. 
Zmiana rządu tostała dokonana zu­
pełn ie  niespodziew anie, pirzyczem 
rząd w ezw ał do W iednia w ie .n e  so­
bie organizacje bojow e i  Tyrolu, 
gdyż obaw iał się ew entualnj ch w y­
stąpień Feya.

W szystko m inęło v  spokoju. Wpły 
w y w  i . ądzip zostały rozdzielone 
m iędzy kanclerzem  Schuschniggjem, 
repr :zentującym kierykałów  oraz 
Starhem bergie m wodzem  faszystów - 
ski ;h _ organizacyj bojow ych, je ś li 
chodzi o sprawy zagraniczne, to no­
wy rząd w  znacznie więicsżej m .e- 
rze, aniżeli poprzedni, je s t w yrazi­
c ielem  najściślejszej w spółpracy  
z W łochami.

AMBASADOR
^ L A M P O W Y  Z 9*2r P R O S T O W N IC Z Ą  
Arcydzieło radiotechniki. O bficie wyposa* 
żony w najnowsze udoskonalenia. Nowa  
litija akustyczne^ skrzynki. 3 zakresy fal* 
Z o s i e  a w s z e c h ś w i a t ó w

S P E C I A L
% -LA M P O W Y  Z M  te P R O ST O W N IC ZĄ  
O  cechach odbiornika wysokiej 
klasy. Nowa linja akustycznej 
skrzynki. 3 zakresy fal. Zasięg 

wszechświatowy

tVcyf»o#eof> Se rtfe ir

S j p o s ó A  n o  z ł o d z i e i
P an  Pom eranc wszedł d o , 

b -am y  m ałego ho te liku  w 
K utnie, szybko przeb ieg ł sta- 
bo ośw ietlone schody, w padł 
do poko ju  i zatrzasnął drzw i 
za sobą.

Ręce trzęsły  m u się ze zde­
nerw ow ania. k ied y  próbow ał 
przeitręcić  k lucz, w reszcie 
w y ją ł go z dziu rk i i zaklął.

— Psiakrew! Ładna histor­
i iZona p an a  Pom eranca z e r­
w ała się z kozetki.

— Izydor! Co się stało?
- -  Nieszczęście! Złamał się

ząb.
— No to  co w ielkiego? Pój 

dziesz ju tro  do den tysty .
— T u n ie chodzi o mój 

ząb!
— Nie o tw ó j?  To co ro ­

bisz gw ałt?  Co m nie obcho­
dzą cudze zęby?

— O j tęp y  łeb! — w est­
chnął pan  Pom eranc. — Zła­
m ał się ząbek klucza. Rozu­
m iesz? N ie mogę zam knąć 
drzw i n a  klucz!

— Zostaw o tw arte.
— O tw arte?! G dzie ty  masz 

głowę? Przecież m im y  p rzy  
sobie pieniądze! G rube pier 
n iądzel I jesteśm y sann  w 
tym  podejrzanym  hoteliku! 
Czy ty  wiesz, co nam  grozi?

T rzeba  w y jaśnie, że pan Po 
m eranc z m ałżonką p rz y je ­
chali do K utna z \\  arszaw y, 
żeby odebrać spadek. >

W teczce schow anej pod

Eoduszką leżała  g ruba  paez- 
a baknotów  — 5 tysięcy zło­

tych.
Pociąg do W arszaw y odebo 

dził dopiero rąuO i państw o 
Pom eranc zajechali do note* 
lu, k tó ry  p rzy  św ietle dzien- 
nem w yglądał zupełnie p rzy ­
zwoicie, ale  w ieczorem  w y ­
dał się panu  Pom erancow i 
mocno podejrzany .

M ianowicie k iedy  zeszedł 
nadół po papierosy spo­
strzegł jak iegoś jegom ościa w 
eyklistów ce, k tó ry  szeptem  
rozm aw iał z gospodarzem .

— N iedobrze mu z oczu pa 
trzalo  — opow iadał pan Po­
m eranc żonie. — I ta ich roz­
m owa szeptem  w cale mi się 
nie jpodoba. Cu oni .mogli mó 
wie?

— Mało co? Może ię py ta ł 
gospodarza o zdrow ie?

P an  Pom eranc gniew nie 
spo jrza ł na żonę.

— A kurat! Takiego łobuza 
dużo obchodzi czy jeś zdro­
wie. On się n a  pewno p y ta ł o

nas! O ni coś knułi. J a  czuję, 
żeśm y w padli w  pułapkę! Tu 
się na nas szyku je  bandycki 
napad. I w  dodatku  nie moż­
na zam knąć drzw i. Klucz się 
złam ał. Co robić?

Fnn Pom eranc nagle zaczął 
nadsłuchiw ać.

— Regina! — szepnął. — 
C zy ty  nic nie słyszysz?

— Rzeczywiście. Schody 
trzeszczą.

P an  Pom eranc zbladł.
— Trzeszczą?! O j i  idą  do 

nas!
— K t°?  . j; ' C C '
— Bandyci! Co robić? Trze 

ba  się bronić! T rzeba ich za­
trzym ać 1 H au, hau, hau!

— Izydor! — p rze raziła  się 
m ałżonka. — Co ci się stało?

— Tsss... Hau, hau, hau!
— Zw arjow ałeś? Co ty  ro ­

bisz?
— Szczekam! Hau, hau, hau!
— Izydor!!! W ściekłeś się?!
— ld jo tk a! Żebym się 

wściekł, tobym  m iał p ianę na 
ustach! A ja  ty lko  szczekam! 
H au, hau!

— Poco?

— O j ty  masz ciężką głowę! 
Szczekam żeby odstraszyć 
bandytów ! Żeby m yśleli, że 
u nas je s t  z ły  pies. Mn,e tego 
sposobu nauczył Rabinow icz.

— Kto to je s t Rabinow icz?
— inkasen t fab ry k i m aszyn 

„Kon i S-ka". Rabinow icz czę 
sto jeździ po p row incji i od­
b ie ra  p ieniądze od klientów . 
Czasem m a p rzy  sobie k i lk a ­
dziesiąt tysięcy  też. 1 opow ia­
dał rai, że on się w cale nie 
boi złodziei. Jak  jpa \y hotęłu 
podej rzanógo' sąsiada to  za­
czyna sz c z e k a j Co jak iś  czas 
p a rę  razy. Z łodzieje m yślą, 
że on m a złego psa i b o ją  się 
do niego zaglądać. t.ozu- 
miesz?

— Hau, hau, Izydor!
P an  Pom eranc zerknął zpo- 

dełba na żonę.
-  Regina! Pies nie szczena 

„Hau, Lau, Izydor". jak  
chcesz mi pomóc, to szczekaj 
porządnie.

— H au, hau, hau!
— Już troszkę lep ie j! W i­

dać, że sie starasz.
— H au, hau, hau!
— T eraz  zupełnie dobrze.

Z iO M  Z  G0B M U C U  jD-ra IflU Eflfl
r e g u lu je , w tu fk Ą . u s u w a ją  o & str u Ą ę /ę

Herkules w  walce z  policją
zasłonił się dzieckiem, jak tarczą

Jan  C zaplicki, znany dobrze 
po lic ji stołecznej przestępca 
i aw an tu rn ik , znow u zasiadł 
w czoraj na  tawie oskarżonych 
w  Sądzie O kręgow ym  w W ar­
szawie. Tym  razem  zajście, wy 
w ołane przez Czaplickiego o- 
siągnęło w prost n iebyw ałe  roz 
m iary .

C zaplicki, oprócz legalnej 
m ałżonki, m iał kochankę, Eu- 
genję K uśm ierską, zam ieszka­
łą p rzy  u licy  B rzeskiej. Ale 
z obydw iem a jednakow o się 
obchodził:
bił i maltretował w straszny 

sposób.
Pew nego razu  przyszedł do 

p rzy jac ió łk i i tam  bez pow o­
du  wszczął aw an tu rę , b ijąc  
w szystkich dom ownikótv dę­
bową p a łką  po głowie.

N a k rzy k i ka tow anej Kuś- 
m ierskiej i je j rodzirów , n ad ­
biegł posterunkow y, k tó ry  jed  
nak  nie mógł dać sobie rad y  
z aw anturn ik iem .

P osterunkow y w ezw ał po­
m oc.

Przybyło siedmiu policjantów  
z kilku przodowi ikami. 

W szyscy byli uzbro jen i w heł­
m y i pancerze.

A le i te j sile C zaplicki sta­
wił opór.

Porw ał swego rocznego syn­
k a  i trzym ając  go m iędzy ko­
lanam i, aby  policja , w obaw ie 
o los niew innego dziecka, nie 
użyła broni, w ym achiw ał trz y ­
m aną w ręku  siekierą.

N aw et tak liczna ilość po­
lic jan tów  okazała  się bezrad ­
na.

Wezwano straż ogniową.
T a sk ierow ała  na oszalałego 
C zaplickiego strum ień  wody. 
W tym  m omencie Czaplicki 
opuścił synka. P o lic ja  podbie­
gła do a w an tu rn ik a  i skuła go 
w k a jd an y .

W czoraj C zaplicki został 
skazany za czynny opór policji 
na dw a i pół roku  w ięzien ;a 
Skutego w k a jd an y , p rzy  za­
chow aniu najdalszych  środ­
ków  ostrożności, odwieziono 
do w ięzien ia.

Jak  p raw dziw y  pies. Ja  ci fcu- 
pię za to na śniadanie k a d ry ­
la.. Słyszysz? 7,nów coś trzesz 
czy na scliodacb! Szczekajm y,

— H au, hau, hau!
— lia u , hau, hau!
N agle z za ściany, z sąsied* 

niego pokoju , odpow iedziało 
m ałżoakom  groźne u jadanie.

— Hau, hau , hauuuu!...
M ałżonkowie p rzycich li n a  

chwilę.
— Słyszysz? Tam  w  poko­

ju  je s t p ies — szepnęła m a ł­
żonka.

— To ich pies. tych bandy ­
tów! — trząsł' się z p rze raże ­
nia pan Pum ecanc — O ni spru  
wadzili dzikiego psa, żeby roz 
szarpał nasze psy! Regiual 
T rzy m ajm y  się! T eraz  m usi­
m y szczekać, jak  w ściekłe 
psy! o je s t je d y n y  ratunek . 
T rzeba im pokazać, że naozc 
psy  są dw a razy  gorsze od 
ich psa! Szczekaj! H au, hau, 
hau!

— H au, hau, hauuu!...
*

C ałą noc szczekaniu p ań ­
stw a Pom eranc odpow iadało 
u jadan ie  psa z sąuziedniego 
pokoju .

R anek  zastał m ałżonków  w: 
fotelach, rozbitych , bladych, 
n iew yspanych, ledwo żyw ych 
ze zmęczenia, ale  wciąż je sz ­
cze poszczekujących zcicha.

W reszcie, gdy nadeszła u- 
p ragniona godzina od jazau , 
państw o Pom erauc spoinowa­
li m anatk i i cicbutJgo wy­
m knęli się z pokoju . Na scho­
dach spotkał ich gospodarz.

— Co się a państw a dzia­
ło? — spy ta ł gniew nie. — 
C zy w pokoju  by ły  psy?^

— N atura ln ie , — uśmiech­
nął się pan Pom eranc.

— Więc dlaczego pan  icK 
nie uspokoił? C ałą noc spać 
nie dały.

P a r  Pomeranc rozłożył bez 
radnie ręce.

— Bardzo mi p rzyk ro , ale  
to nie m oja  wina. Moje psy 
odpow iadały tem u psu z są­
siedniego pokoju . Poco on 
szczekał? Poco ,cb d rażn ił?

— Gość z sąsiedniego poko­
ju  tw ierdzi, że ,o pańsk ie  psy 
zaczęły... O 1 w łaśnie ten pan 
nadchodzi.

Pan Pom eranc spo jrza ł w  
górę i osłupiał.

Schodami szedł jego  dobry  
znajom y Rabinow icz, m ka- 
sent fabryk i m aszyn „Kon i 
S-ka“. Ten sam, k tó ry  szcze­
ka, ja k  m a podejrzanych  są­
siadów.



O STATN IE W .ADO M O SC1

P a ź d z ie r n ik

2 7 |
N is d iie l*

W incen tego
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Ze sportu.

Frggrcn i m \ n p  laweddw
p U k ą r jk i c h

Liga
W a r s z a w a :  Lag ja  — W arszaw ian k a  s.  

p. ArciyńsWi. Lwów : P o g o ń — S[ąsK s.  
p .  Rettijj. W ielk ie  H a d u k i ; R a c t— G ar­
barnia s p .  Seem an . Ł ód z : ŁK.S. — 
C ra co v ia .  K ra k ó w  : g o d i-  11.30 laoisico 
Wiały: W ista—P oloaja  t. p: P o a n e r .

O w e jś c ie  d o  l ig i
Katow ice  : D ą b —C z a r n i  a. p. S c h n e i ­

de r .

K U a a  A
G odz. 9 bo isk o  W awelu: W aw el— 

N adw iślan  s .  p. S law ikow aki, g o d z
9.30 bo isk e  Mawkahi: M akkabi— O lsz .,  
a. p. M edwia. go d z . 9 ,45 b oisk o  Wiaty 
W iała Ib.— C racovia Ib. a. p . A rezyń-  
aki, go d z . 11 b oisk o  K orony: K orona  
Fablok s.  p. P ryk , godz* 14 b oisk o  20 
p .p j  K row odrza—U nio a. p. C enaor, 
g o d z . 14.45 boiako W nwcla: Zwierzy- 
ntecld— G nrbam ia Ib. s .  p. Zapiór.

K1*Mh  B .
G odz. 11.15 boiako Sak . Podok.r 

Ł obzow ianka—O rlątn  a. p . H eita er , 
god z. 11.15 b o isk o  Z. F. G.: Z. F. G. 
—C zarni a. p.  Saidoer J ., g o d z . 11.30  
boiako O lszy: H akadnr— Zakrzowianka  
a. p. H arm ao, g o d z . 14 boiako V ictorji 
(Jaw orcao)t V ictorja— T rzebinia a. p . 
S o ic to r , go d z . 14 b o isk o  Zw. S tr z a ł.  
(C hełm ek): Z w . S tr z e l.— B rygada a p 
F ryc, g o d z . 14.30 b o isk o  O lszy : S iła — 
H a g ib o r  a. p . K ochanek.

K la n *  C .
G odz. 9  boiako Jnveni: T or— D ą h sk i  

a. p. Scherar, g o d z . 11 b o ia k o  W iali-  
eaaakit W ielicsanka U— Kła) a. p . E ia-  
tr a ek t, go d z . 12.45 boisk o  O lszy: ŻTS  
—G w iazda s. p . M erm alstoin , go d z . 14 

b o isk o  Garbarni: O rk a n —B ronowianka  
a. p . G rod zick i, go d z . 14 boisko Borko 
B o r ek —  Prokoeim  a. p. M aila. gedz. 
14JO boisko Juvoni: Iuvnni«— W elanka  
a. p. B la sfad or .

O pn h ar rezerw  k la s y  A.
G o d z . 9  b o isk o  G rzeg ó rzeck ieg o .  

G rzeg ó rzeck i II— O lsza  II a. p. błsjfS*  
godz. 11 boisk o  W a w elu : W aw el II— 
M akkabi II s . p. K erc, g o d z  14 boiako  
W isły :  W isła II — K orona II a. p . S ta ­
n iszew sk i god z . 14.30 bo isk o  P o d g ó ­
rza: P o d g ó rze  II — Garbarnia II a. p. 
K w iatkow ski.

1 5 O p n h ar  r e zerw  k la a y  B.
G odz. 9 hoiako K orony: K orna* III- 

P o d g ó rze  III B. p. B u k ow iec,'god z. 9*30 
boisko Szk . Poech.: Ł obzow anka II — 
R akow iczanka II, go d z  I I  bo isk o  La- 
giew ianki: Ł agiew ianka II — Garbarnia 
HI b . p. W yrobek, go d z . 14 boisko
2 p. l o t . : P rądniczanka II— Sparta a. 
p. K am iński, g  dz. 1 4 3 0  boiako M ak­
kabi ; M akkabi III— Zakrzowianka II. 
a. p . Z łotar.

T n raiej ju n io r ó w
G odz. 13 boisko Korony; K oron a— 

M akkabi s. p. W łodek:

B o k e
G odr. 19 sala Dom u Ż ołnierza; Mak­

kabi—W aw el o m istrzo stw o  klasy  A

Straszia śmierć robotnika u  ol. Starowiślnej
(x) Tak, jak codziennie wcze-I płachty wysuwają się ręce, na i Zaraz na wstępie wita nas
   I "   ;__________I ł  ________________i  * na niniia Kk ómia POI Ufsnym rankiem wyazedł wczoraj 

do pracy 69-letni Walenty Że­
lazko, robotnik Zakładu C zysz­
czenia Miasta w Krakowie, za­
mieszkały przy ulicy Miodowej 
23, w Krakowie.

Żelazko od dłuższego czasu 
był umówiony do codziennego  
zamiatania chodników, przyna­
leżnych do 2 składów żelaza, 
znajdujących się przy ulicy Sta­
rowiślnej.

Była godzina 5.50 rano, gdy  
Zelazke skończywszy zamiatanie 
chodnika obok realności nr. 52 
przy ulicy Starowiślnej chciał 
przejść na drugą stronę jezdni.

Ledwie uszedł kilka* kroków 
gdy nadjechało w t sza kinem  
tem pie auto, którego szofer nie  
dawał sygnałów ostrzegawczych.

Chwila, a na jezdni zakotło­
wało się . Przeraźliwy krzyk. Że­
lazko przejechany. Krew bluzga 
strumieniami.

Mim* wczesnej pory miejsce 
wypadku otoczone jest tłumem  
publiczności.

Alarmuje się Pogotow ie Ra­
tunkowe i policję. Lekarz P o­
gotowia konstantuje śmierć 
przejechanego. Przybyły kie 
równik I V .  komisarjatu P. P. 
kom. Hrycyna przeprowadza 
dochodzenia.

Okazuje się, że  szoferem anta 
jest 26-letni Józef Pastuszek, 
zamieszkały w Bronowicach Ma 
łych . A uto ma znak rejestrajny 
Kr. 5908, jest to taksówka nr. 21.

W inę w tragicznym wypadku 
ponosi Pastuszek, k tórego are 
sztowauo.

Tak taksówka, jak i stojący 
obok wóz mleczarni Hochmana. 
zostały nszkodzone.

Tymczasem powiadomiony o 
wypadku nasz sprawozdawca u- 
dał się natychmiast tka E l. Sta­
rowiślną.

Blizko rogu ul. Starowiślnej 
i ul. Miodowej zwarty tłum ga­
piów. Vis-a-vis mleczarni H och­
mana leżą zwłoki Żelazka przy­
kryte ciemną płachtą. Wokoło 
kałuża skrzepłej krwi. — Z pod

któryci znać piętno śmierci. I płacz zgromadzonych w izdebce 
W pewnej chwili zauważamy kobiet. Trafiliśmy dobrze. Tu 

w oddaleniu jakiegoś metra jak-' mieszkał Żelazko jako subloka-

Na miejscu w ypadku.

gdyby skórki pomarańczowe. 
Zdziwieni, zapytujemy dlaczego  
nie usuwa się tych skórek. Ko­
misarz objaśnia nas, że jest to 
zawartość mózgu Żelazka, prze­
siąknięta krwią. W idok maka­
bryczny!

tor z Mar ją Pronową od lat 
20, która obecnie szczególniej 
rozpacza.

Wypytujemy o rodzinę pma 
jechaaego. Z żoną Wiktorją od  
20 ls t  nie ży ł. Pozostawił dwie 
córki. Jedna Erna jest nauczy

Śp.  W alenty Żelazko

T eatr im . J . S lo w .o k ie g n

W n ied z ie le  popołudnia „S tare  wiao  
sznm i". w ieczorem  „Rozaitki" I. B li-  
liń sk ieg n  — obie sztnk i K. J u so szy -  
S tęp ow sk iego .

K IN A
A dria  „D w ie Joasia”
A p o l l o  „O statn ia  serenada". 
A t l a n t i c  „M ały pułkownik" i „B ab o-  
<H.a".
B a g .te la  „C zerw ona dama" i rewja  
„C el t Pal I K ochaj I".
Muzeom „W esoła  Zuzanna".
P re m ie ó  ..K ocham  w szy stk ie  kob iety"  
S te lla  „R ew olucja w C hinach". 
S a t n k a  „Szkarłatny kwint".
Ś w it  „N ie miała babu kłopotu". 
U d a c h .  „C złow iek  wilk".
W tafla  : „4Vj m u szk ie teró w " .
Z erza „W eron ika".

A k a d e m ja  J ó z e f a  K a m en a
D ziś w n iad zięlę  dnia 27 bm. o godz. 

8  w ieczorem  o d b ęd zie  s ię  w sa l i  S ta ­
r e g o  T aatrn  w ielka A kadem ja Józefa  
Kam ena.

U d zia ł w Akadem ji b ierze  snm J ó z e f  
K am en, który wylcona kilka nnm erów  
program u. P ezatem  obok Kamena w y­
stą p i w ybitny reżyser  i aktor Kart 
K atsuh oraz najw ybitniejsi ar ty śc i T a- 
atra  im . J. S łow ack iego  w K rakowie  
z reżyserem  K arbow skim  i N ow akow ­
skim  na czele .

Aresztowanie bloźoiercy
w  k o ś c ie l e

K ościół farny w G rodnie w 
ciągu tege tygodnia b y ł już 
dwa razy terenem przykrych  
zajść. W pierwszym wypadku 
furjat z baguetem w ręku na­
padł na modlących się, następnie 
niejaki Ignacy Biryłło przyszedł 
do kościoła, p ołożył się  na ław­
ce  i począł bluźnić podczas na­
bożeństwa.

Bluźniercę-pijaka aresztowała 
policja.

Zwłoki śp. Walentego Żelazki.

Radio
K raków. G ods. 9 T ranem . ■* W a rsz .  

11.57 H ejnał z wieży, M arjackiej. 12.15  
Traas. z K atow ic. 14.20 K oncert płyt. 
1 5 T rsa sm . z T t r i s .  15.25 P og-dank a  
e  zabobonach . 17.55 Trans, z 21  państw  
20.25 T ran sm . ze  L w ew a. 22.05 K on­
c er t rek lam ow y. 23.05 M « y k a  z p ły t .

D zienny I nocny d y iu r  a p te k :
A p tek a  pod Z łotą  K oroną Ryaok g , 

22, pod G w iazd ą F lorjańska  15, pod  
O p a trzn o śc ią  K arm elicka 23. W arszaw ­
ska A leja 29-go  L isto p a d a  17, pod  
Aniołem  D ie tla  76.

A p tek a  P o d górsk a , Rynek 9.

Z miejsca tragicznego wypad­
ku udajemy się na uh Miodową 
23, gdzie zmarły mieszkał. D o­
wiadujemy się, Ż! w suterynie  
znajduje się mieszkanie dozor- 
czyni tego domu.

c ie lk ą  i mieszka tazem Z matką. 
Diugiej na imię Karola. Mieszka 
w Suchej.

Opuszczamy mieszkanie.
W uszach wciąż nam brzmią 

szlochy zrozpaczonej kobiety, 
płacz przejmujący Fronowej...

Sensacyjiy proces konunisłyciiy w Krakowie
(x) W dniu 1 maja 1935 roku 

urządził O . K. R. P. P. S. w 
Krakowie pochód ul. Warszaw­
ską na plac Jabłonowskich, gdzie 
odbyło się zgromadzenie,

W pochodzie wzięli m. innemi 
udział 23-letni pomocnik han­
dlowy Józef Grunstein f. Wang 
zamieszkały w Krakowie przy

uh Skawińskiej 13, 22 letnia wy­
chowawczyni Pola Schwarz za­
mieszkała przy ul. Grodzkiej 1, 
22-letnia wychowawczyni Uta  
Blonder zam. przy uh Krakow­
skiej 13 oraz Abraham vcl Ad im 
Profos fryzjer zam. przy ul. Kra­
kowskiej 39. Czwórka ta wzno­
siła okrzyki antypaństwowe.

Za -czyn ten, który przewi­
dziany jest w art. 154 par. 1 
k.k. cała czwórka stanie wkrót­
ce w sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie.

W sprawie tej bronią adwo­
kaci: dr. Zygmunt Gros oraz 
dr. Pleszowski.

Echa katastrofy samochodowej na ni. Wielopole
x  Jak już wczoraj ^donieśliśmy 
na ul. Wielopole w Krakowie 
auto najechało na dorożki.
? Bliższe szczegóły  przedsta­
wiają się następująco:

O koło  godz. 13 30 na ulicy 
Wielopole, szofer Tomczyk W ła­
dysław, zamieszkały przy nlicy 
Szlak 49, prowadził auto pół- 
ciężarowe Nr. rej. Kr. 96722, 
własności rzcżnika Kumali.

Na jezdni stała jakaś kobieta

z dzieckiem, która niezdecydo­
wanie usunęła się z jezdni, wsku­
tek czego szofer w ostatniej 
chwili, chcąc uniknąć aajecha- 
nia tej kobiety, najechał na sto­
jące na postojn dorożki konne, 
Nr. 45 i 46 własności Jana Len 
czowskiego, zamieszkałego przy 
ul. Mazowieckiej 75 i Włady  
sława Szczebiowskiego, z*m. w 
Toniach 185. Dorożki zostały u- 
szkodzone.

W czacie tym obok dorożek 
stał Bachner Bernard, lat 54, 
krawiec zam. przy ul. Kościuszki 
22, który wskutek potrącenia 
przez samochód doznał ogólne­
go  potłuczenia. Wezwane pogo­
towie ratunkowe przewiozło go  
na oddział chirurgiczoy szpitala 
św. Łazarza. Stan jego zdrowia 
nie budzi obaw.

Skazanie za puszczanie w obieg fałszywych p eniędzy
Przed trybunałem sądu okrę­

gowego .karnego w Krakowie 
zasiagł wczoraj na ławie oskar­
żonych Józef Kirkiel, robotnik 
z Jaworzna, oskarżony o to, że 
w dniu 10 czerwca 1935 r. puś­
cił w obieg fałszywą 10-złotową 
monetę. Wspólnie z nim zasiadł 
na ławie oskarżonych Ignacy

Jamrozik, pomocnik szoferski 
również z Jaworzna oskarżony 
o nakłanianie Kii kiera do pusz­
czenia w obieg fałszywej mo­
nety.

Sąd skazał osk. Jamroziką na 
3 miesiące ares-tu. zaś osk. Kir- 
kiera sąd uwolnił od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył a.o

dr. Stuhr, wotowaii s.o. dr. Par- 
tyka i dr. Stępniowski; oskarżał 
prok. dr. Klimczak.

P r e n u m e r u jc i e  
O s ta tn ie  W ia d o m o ś c i  

K r a k o w s k i e  1

T a jn a  r o z p r a w a  
w  K r a k o w ie .

Przed sądem okręgowym kar- 
w Krakowie zasiadł na ła ­

wie oskarżonych 22 letni robo­
tnik J*n Czarnik z Zakliczyna, 
oskarżony o to, że dnia 22 ma­
ją br. zwabił 20-letnią służącą  
Józefę Władę do lasu, gdzie ją 
zniewolił. Sąd skazał Czarnika 
na karę 6 miesięcznego więzie­
nia.

Rozprawie przewodniczył so. 
dr Bdrtynowski, oskarżał prok. 
dr. Gajewski-

Rozprawa była tajna.

^Samobójstwo pod pociągiem  
w  Krakowie

Wczoraj wieczorem rzucił się 
pod koła pociągu na stacji Kra- 
ków-Fłaszów 33-letm Józef Ku­
bera, robotnik fabryki mydła 
„O rzeł“ zamieszkały przy ulicy 
Królowej Jadwigi L. 39. *

Kubera poniósł śmierć momen­
talnie.

Denat «przed samobójstwem 
Wysłał do żony kartkę, w któ­
rej podaje dyspozycje w związ­
ku z pogrzebem.

Powód samobójstwa narazie 
nieznany.

Blokada kaw iarni jEsplanada
Wczoraj wieczorem w kawiar­

ni Esplanada w Krakowie urzą­
dzili murarze blokadę, zajmując 
kilka stolików przez cały wieczór

Dowiadujemy się że ponieważ 
dyr. Espianady nie wypłaciła mu­
rarzom za remont baru, posta­
nowili oni nie wychodzić z ka­
wiarni dopóki nie otrzymająpie- 
niędzy.

Przed procesem  b> dyr. ,Caro“ ,
W e wtorek odbędzie się w 

sądzie apel. w Krakowie p ioces  
b. dyr. sp. ,,Caro’ p. Landana i 
Porębskiego.

N» rozprawie będą zeznawać 
wiceprezydent dr. Klimeeki, se ­
nator R olle ad w. W ielgus b. prez 
Ostrowski p. Różycki i inni.
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Fałszywe pieniądze -  plagą ^wszechną
K to  decyduje o odbieraniu o byw ate low i ostatniego g ro sza ?

P raw dziw ą plagą uczciwych 
ludzi, są fałszyw e pieniądze. 
N a tem tle zdarzają  cię jednak 
częste w ypadki omyłek k rzyw ­
dzących przejściowego właści­
ciela monety, lub banknotu, 
budzącego wątpliwości.

Jeżeli pieniądz jest w yraź­
nie fałszyw y —i  słusznie się 
dzieje, jeżeli następny odbior­
ca — kasjer kolejowy, urzęd­
n ik  pocztowy, lub konduktor 
tram w ajow y — pieniądz nisz­
czy i oddaje właścicielowi, aby 
ten  zkolei zwrócił go, skąd do­
stał i ,am  krzyw dy swej do­
chodził.

W każdym  z tych  w ypad­
ków, „konfiskuj ący“ musi or- 
jentoY/ać się, czy m a do czy­
nienia z człowiekiem uczci­
w ym , czy tez św rdomym kol­
porterem  m onety fałszywej. 
Jest to zresztą sp raw a nieła­
tw a.

Gorzej byw a przecież, gdy 
pieniądz „w ydaje się“ podejrzą 
ny, bo w ydaw ać się może z róż 
nych powodów : może być
„czarny" t. j. przybrudzony, 
s ta ry ; może nie mieć dźw ięku; 
może być uszkodzony. To 
w szystko jest widoczne, tru d ­
niej natom iast spraw dzić, czy 
np. moneta, m a wagę? D otych­
czas niem a jeszcze przym usu 
noszenia ze sobą w ażk : i m ar- 
m urka.

Ale tak ą  w ażkę i m arm urek 
m ogliby mieć — w zam knię­
ciu — konduktorzy tram w ajo­
wi. Oszczędziłoby to pasaże­
rom wielu p rzyk iych  niespo­
dzianek, zatrzym yw ania pienię 
dzy... i tram w aju  przez kon­
duktorów , w zyw ania policji, 
z a tra ty  czasu i w ędrów ki do 
kom isarjatu , podczas k tó re j— 
Bogu ducha w inny — pasażer 
wygląda, jak groźny zb d z ie j.

We wszystkich, opisanych 
tu  w ypadkach, pieniądz może 
być dobry. Spraw dzaliśm y ta ­
kie p rzyk łady  w Mennicy, 
gdzie okazało się, że kYvestjo- 
w any przez konduktora tram ­
wajowego, a  także p rzez  poste 
runkowego, pieniądz byi do­
bry , bo zły w ygląd uleząwsze 
oźnącza, że pieniądz jest fa ł­
szyw y. Tak samo b rak  dźwię­
ku — może być przyczyną we­
w nętrznego pęknięcia przy  
*z tańcowaniu.

W szelako zdarza się', że kon­
duktorzy za trzym ują  pasaże­
rom  pieniądze, wedle icii mnie

m ania, fałszywe. Często nara­
ża to podróżnego na górę n.e- 
przyjem ności — jeśli nie p a ­
mięta, kto mu pieniądz dał.

Przecież tw  erdzić, że pie­
niądz jest fałszyw y, mi tno je ­
go dobrego dźwięku, może ty l­
ko technik mennicy, a  wszak, 
ani konduktorzy, ani posterun­
kowi, ani urzędnik pocztowy

— p rak ty k i w  M ennicy nie od­
byw ają.

B yłoby spraw iedliw iej i 
prościej, 

ażeby — w w ypadkach, gdy  
niema w yraźnego  co do oso­
by  — obsługa pieniądza nje 
przyjm ow ała albo go uniew aż­
niła, bo wtedy pokrzyw dzony 
m iałby możność w yrów nania

c wej s tra ty  u  poprzednika a l­
bo w Mennicy, gc.zieby się na 
pewno dowiedział o swej słu­
szności lub pomyłce.

W tedy, bez w yrządzania 
krzyw dy uczciwemu obyw a­
telowi, można byłoby — z lep- 
szem zapew ne powodzeniem— 
trafiać  na „niikę do kłębka" 
złodziejów cudzej pracy.

Nędza pracowników samorządowych
Ustaw iczn e  redukcje płac pogrążają pracow ników  w  długi

W czoraj odbyło się posie­
dzenie R adv naczelnej Zwiaz 
ków  pracow ników  sam orządo 
w ych R. P., na którem  szcze­
gółowo omówiono spraw ę upo 
sążeń pracow ników  sam orzą­
dowych.

N a podstaw ie nadsyłanych

firzez p row incjonalne oddzia- 
y Zw iązków pracow niczych 

m aterja łów  stw ierdzono, że 
pracow nicy sam orządow i znaj 
d u ją  się w  kaiastro falnej 
w prost sy tu ac ji m aterja lne j.
Uposażenia pracow ników  sa­
m orządow ych są obecnie tak  
niskie, że je s t  rzeczą niem oż­
liw ą ułożenie n a jsk ro m n ie j­
szego naw et budżetu  domowe 
go. Powa żną pozycją w  budże

cie pracow nika sam orządow e­
go, gdyż stanow iącą niem al 
25 proc. jego  zarobków , jes t 
w ydatek  na częściowa spłatę 
długów. Mimo to zadłużenie 
pracow ników  sam orządow ych 
stale  w zrasta.

Z atrw ażającym  je s t  rów ­
nież objaw odb ieran ia  dzieci 
pracow ników  sam orządow ych 
ze szkół z powodu zalegania z 
opłatam i szkolnem i i b rakiem  
środków  na kształcenie dzie­
ci w  m iastach. N ajdo tk liw ie j 
odczuw ają to pracow nicy 
gm inni, zam ieszkali na wsi.

Na wiadomość o tem, że 
w ładze zb ie ra ją  m a te rja ły  z 
dziedziny uposażeń i em ery ­
tu r, k tó re  m ają  posłużyć jak o

m aterja ł pom ocniczy p rzy  o- 
pracow aniu pro jek tów  u- 
slaw  o uposażeniu i em ery tu ­
rach, oddziały p row incjonal­
ne zwiąa ków pracow niczych 
sam orzutnie nadsy ła ją  do cen 
tra li zw iązkow ych b. bogate 
m ate rja ły  i zestaw ienia sta ty  
siyczne, świadczące o k a ta ­
s tro fa lne j w prost sy lu ac j, ma 
te r ja ln e j pracow ników  samo­
rządow ych, spow odow anej sta 
łemi obniżkam i uposażeń służ 

M aterja ły  te są obecnie roz 
patryw ane przez związki za­
wodowe i przedłożone bedą 
władzom  państw ow ym , celem 
w ykorzystan ia  ich narowi ii z 
m aterja łam i zbieranem i w dro 
dze urzędow ej

NA LEWEM ZDJĘCIU , Ras Gugsa, fetory przeszedł na stronę w ioską i został m ianow any naczelnikiem  pod­
b ite j prow incji 7 igrę. NA PRAWEM ZDJĘCIU: Franciszek Liszt, św ie tn y  pianista  - w irtu oz i genjalny  
kom pozytor ku którego czci rozpoczęły  się w  Budapeszcie uroczystości z  okazji 50-tej rocznicy Jego śmierci.

Kompanja żołnierzy
w toki świadków

Jak  się dow iadujem y, dorę 
czony został ak t oskarżenia 
w sensacyjnym  procesie w o j­
skowym . w ynikłym  na tle nie 
szczęśliwego w ypadku w cza­
sie nauki s trze lan ia  w kosza­
rach.

Na dziedzińcu 72 P u łku  Pie 
choty w Radom iu podczas 
szkolenia w  strzelan iu  rek ru ­
tów, szeregowiec, Izrael Gel- 
bard postrzelił drugiego sze­
regow ca S tanisław a Rosiaka 
z karab inu . Skutki strzałów  
by ty  fatalne, gdyż Rosiak 
zm arł w króice potem  w szpi­
ta lu  w ojskow ym .

W w yniku  tego w ypadku , 
szeregow iec Belband pociąg­
nięty został do odpow iedzial­
ności k a rn e j o spow odow anie 
zabójstw a przez nieostroż­
ność. Szkolący rek ru tów  p lu ­
tonowy C hojnacki, odpowia- 
d ić będzie za b rak  dozoru. Wj 
charak terze  św iadków  powo­
łano całą kom pan ję  żołnie- 
izy , k tó ra  odbyw ała  naukę 
strzelania.

Proces odbędzie się w  W ar­
szawskim  Sądzie OkręgowYnn 
w dniu 5 listopada.

Z ooyczajów i wierzeń 
kaszubskich

M:eszkańcy osady rybac­
k ie j Kuźnica na H elu  znani 
są na całej m ierzeji H elsk iej, 
jak o  najpilniejsi rybacy. Zwy­
kle p ie rw s i'w p a d a ją  na trop  
ry n  i ozna jm ia ją  innym  osa­
dom, że są szproty, łososie 
czy inne ryby . M ają się też 
m ate rja ln ie  na jlep ie j i dow ki 
ich są najsch ludniejsze.

Do niedaw na w szelkie dole 
gliwości w ynikłe z chorób przy  
pisyw ano tam kołtunow i, tak  
'ż  zdarzały  się w ypadki, dziś 
już  bardzo rzadkie, że zapur 
szczano kołtun . C horobę zaś 
ko łtuna  upatryw ano  w złym  
człow ieku, albo w  czarach. 
Zabobon ten już zupełnie za 
nikł, pam ięta go jed n a k  je ­
szcze ży jące obecnie pokole­
nie.

Drugą, że tak  powiemy, oso­
bliw ością K uźnicy, je s t zawie 
ran ie  m ałżeństw  ju ż  od w ie­
ków  m iędzy bliskim i k rew ny  
mi. K uźniczanie ty lko  pom ię­
dzy sobą się żenią. N a szcze­
gół ten  zw raca ju ż  w  r. 1850 
uwagę ks. H ieronim  G ołę­
biowski, ongiś proboszcz ry ­
backi w Jastarn i. Dziś niew ie 
le od te j  po ry  się zmieniło.

O S T A T N I E
W I A D O M O Ś C I P  O  R T  O  W

Sensacyjny protest
W dniu wczorajszym  w pły­

nął do Ligi protest. Autorem 
protestu jest Śląsk, k tó ry  zw ra 
ca uwagę na szereg uchybień 
zanotow anych na meczu Śląsk 
— ŁKS, rozegranym  w Łodzi

a zakończonym  zwycięstwem 
łodzian 1 :0. Oczywiście w tej 
chwili byłoby przedwczesnem 
w ydaw anie opinji o proteście. 
Ale jakby  nie było „sezon pro­
testowy" zac73  na się...

Ruch w y p o ży c za  graczy HB

Jak  się dow iadujem y, Ruch 
zwróci! się do Zarządu PZPN. 
z prośba o zezwolenie na w y­
pożyczenie gracza W ostala z 
AKS. — Chorzów. „Pożyczka" 
ta  jest konieczna ze v zględu 
na w yjazd Ruchu do Drezna. 
Prży okazji dodajm y, ż_ć Ruch

liczy się z tem, że Gemza zo­
stanie wyznaczony do reprezen 
tacji.

Odpowiedź PZPN. brzm iała: 
jeśli Gemza będzie grał w re­
prezentacji, W ostoi wyjedzie 
do Drezna.

Węgierscy bokserzy w Warszawie i w Łodzi
In form ują nas, że w n a j­

bliższym czasie oczekuje miło­
śników" boksu bardzo miła 
atrakcja , O hj do Polski przy- 
[• *u'lii\ /<—pć! bokserów

węgierskich, Nemzeti k tó ry  ro 
zegra mecz 1 -go grudnia w Ło­
dzi z I. K. P , a  3 grudnia yv 

arszawie ze Sk odą.

Komisarz W WOZGS...
Niesłychane skandale, jakie 

działy się ostatnio na terenie 
WOZGS. zostały w należyty 
sposób oświetlone przez „Nowy 
Sportowiec". Odgłosem tego 
jest m ianowanie kom isarza 
sportowego w osobie k pt. W ła­
dysław a Dobrowolsk iego.

GIMNASTYCZNE 
MISTRZOSTW A POLSKI.

O stateczny term in gim na­
stycznych m istrzostw  Polsk 1 
został wyznaczony na 10  listo­
pada. Zawody odbędą się w 
W arszawie w sali O kr. Ośr. 
Wych. f iz. Rozegranych zo­
stanie 6  konkurencyj, przyczem  
w poszczególnych zostaną w y­
łonieni nowi mistrzowie Pol­
ski.

Dodajm y, że zawodnicy po­
za obowiązkowemi ćwiczenia­
mi m uszą również zademon­
strow ać ćwiczenia własnego 
układu.

Hebda i jędrzejowska czele...
W czw artek późnym  wieczo­

rem PZLT. ustalił ostatecznie 
listę najlepszych tenisistów 
polskich.

Lista przedstaw ia się w spo­
sób następujący: 1) Hebda, 2 ) 
karłowski, 3) W ittm an, 4-6; 
Majewski, Popławski, opycha­
ła, 7-8) Bratek, Kołcz II, 9) Ho-

rain, 1 0 ) Kołcz, 1 1 ) Pfahl, 1 2 ) 
Herbst. Na liście brak  i łoczyń- 
skiego, k tó ry  ja k  wiadomo nie 
brał w tym  roku udziału w  
m istrzostwach Polski.

W śród pań oczywiście pierw  
sze miejsce dzierży Jadw iga 
Jędrzejowska.

Polski sedzła prowadzi mecz zagranica...
Znany sędz.a krakow ski p 

Rutkow ski został zaproszony 
przez niemiecki związek p ił­

karsk i do prow adzenia zawo­
dów Berlin — Oslo, 3-go listo­
pada w Berlinie. P. Rutkow­
ski zaproszenie przyjął.

A n eryki. weźmie udział w Olimpiadzie
A m erykański Komitet Olim 

pijski, sk ładający  się z 75 
przedstaw icieli najpow ażniej­
szych organizacyj sportowych, 
uchwalił na posadzeniu  w Chi

cago jednogłośnie przy jąć za­
proszenie do udziału w Igrzy­
skach Olim pijskich, m ających 
się odbyć w Berlinie 2  '956 
roku.
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SIĘDEM LAT STANU KAWALER 
SK1EGO OiJOWiĄADjfc N oW t  

ZACIĘŻNYCH POLICJANTÓW.
Komendant Główny P. P. wyflń 

zarządzenie, by przy przyjnu. .,>ni 
do służby policyjnej nowych .unh- 
cjonarj uszów, zwractii.u im uwagi 
na zimanę przepisów o zaw icruna  
związków małżeńskich przez poli 
cjantćw . Nowi policjanci przestrzć 
gam mają być, iż obow iązyw ać ich 
będzie w ciągu pierwszych 7 la' 
służby, zakaz wstępowanie w związ 
k i m ałżeńskie.
CZY KELNERZY SIĘ P O Ł \C Z Ą ł

Rozm awiają ze sobą o ewentii- 
ai.ietn połączeniu dwu związki za­
w odowe kelnerów  — jeden, pozo­
stający pod wpływem Z. Z. Z., o ru­
gi _  z p”d znaku P. P. S. Wobec 
znacznej różnicy metod pracy w obu 
ó ^jonizacjach — połączenie związ 
ków kelnerskich, nie będzie tytw e 
PRZEDŁUŻENIE TERMINU PRZE- 
R óBEiy W W loLIN IA RN JAC H  
I PRZETWÓRNI aCH MIĘSNYCH.

Jak się dow iadujem y, Minister- 
Przem ysłu i Handlu oraz Opie­

ki Społecznej przyznaiy zakłudoni 
wędliniarskim i przetwórniom mięs­
nym  znaczue ulg., pizez przesunię­
cia o cały -ok, terminu wprowa­
dzenia nowych urządzeń sanitarnych  
i  dokonania innych przeróbek.

Termin ostateczny ustalony był 
poprzednio na 3t grudnia r. b. 
ZWIĄZEK NIŻSZYCH PRACOWNI- 
KÓW POCZT POD NOWYM ' \ -  

R2.Ą DEM.
Na odbytym  24 t). m., w Krako- 

kowie, zjeździć delegatów Związku 
N iższych Pracowników Poczt i T ele­
grafów, wybrano niw y. zarząd w o- 
sobach: pp.: A ndizej Podgórski -
prezes, Bronisław Kamiński, sekre­
tarz, Pabisiak. Na zastępcę prezesa, 
powołano p. J. Pałaszew skiego.
TRZEBA DOBUDOWAĆ TĘ KO­
PALNIĘ! BĘPalE WIEDY PRACA 

DLA 500 LUDZI.
Wczoraj p 'zyb v ła  do Warszawy 

delegacja  górników kopalni R edtn  
w Zagłębiu Dąbrowskiem , która pa­
dła latem r. b. pastwą pożaru. Po­
niew aż stwderdzonem zostało, -ż 
ogień na kopalni już wygasł i istn ie­
je  m ożliwość wznowienia eksp loata­
cji, górnicy zabiegają o uruchomie­
nie Redenu. D elegacja  zwróciła się 
W tej sprawie do M inisterstwa O pie­
ki Społecznej podnosząc, iż od, , o- 
ńownego uruchomienia k o p a l* , uza­
leżnione jest zatrudnienie 300 bez­
robotnych górników.

STRAJK W FABRYKACH 
TAŚMOWYCH.

W dniu w czorajszym  stanęły w 
W arszaw ie -lwie fabryki taśinowo- 
gumowe, m ianowicie: fabryka „Cy- 
namona i Moliera1' (Pawia 44) i fa­
bryka firm y „Miodownik i Chłod­
nik" (Burakowska 9).

Robotnicy obu fabryk, od dłuż­
szego już czasu domagali się zawar­
cia umowy zbiorowej, obow iązują­
cej w całym  przein fś k  ta.iwo w o gu­
mowym, Jednakże polubownie roz­
mowy nie dały wyników i wtedy 
robotnicy przedstaw iii swe żądania 
Inspektorowi Pracy.

Na konferencji, którą odbyto 23 
b. m., w Inspektoracie Pracy, przed­
siębiorcy kutegorccznie odmówili 
tjodpisunia umowy, w i powiedzi na 
co — załogi obu fabryk przystąpiły  
solidarnie do strajku. Jest tó strajk 
czysto ekonomiczny.

Dr. J. S Z . R M A H
C h o r. k o b ie to  ł ciąży

E łek fro a łn a  11, te ł. 6-6333. Gótfć. przyj. 4-8 w ,

Obraz nędzy wielkomiejskiej
odm alow any podczas procesu sądowego

O k ru tn y  obraz nędzy wiel- 
o m i3 js k ie j  roztoczył się 

wczoraj w  Sądzie O kręgo­
wym w W arszawie, gdzie na 
awie i skarżonych zasiadł 18- 
etni Bronisław  Skrzypczuk 

pod zarzutem  rozboju.
Skrzypczuk oddaw na tu ła ł 

się po mieście bez pracy. B y­
wały dni, k iedy  nic w ustach 
nie m iał. Raz, zm orzony gło­
dem, wyciąg nął rękę po 
rzecz cudzą. Złapano cg na 
gorącym  uczynku. S ą d .  
Skrzypczuk tra fił do w ięzie­
nia.

Tu p rzyna jm n ie j m iał za­
pew niony dach nad głow ą i 
pożywienie. Ale orzeczona 
przez sąd ka ra  została odbyta 
i bram y więzienia o tw arły  
się przed Skrzypczukiem .

U pragniona przez w szyst­
kich wolność by ła  ty lko  m ę­
k ą  dla Skrzypczuka.

Zapukał do drzw i m atki i 
ojczym a. Nie p rzy ję to  go. Za 
robki bednarża by ły  tak  m a­
łe, iż nie w ystarczały  na opę 
dzenie najn iezbędniejszych  
w ydatków .

O pracy  Skrzypczuk na­
wet i m yśleć nie mógł. T ylu  
ludzi wałęsa się beznadziej­
nie w poszukiw aniu  pracy, 
k tó re j dostać nie mogą, a coż 
dopiero ón, Skrzypczuk, n a ­
p iętnow any wszak w yrokiem  
sądowym.

rów nież nie posiadał.
Skrzypczuka i Kom itańskie 

go zbliżyła w spólna dola: ra ­
zem łatw iej było  p rze trzy ­
mać.

W ędrow ali po mieście ra ­
zem i razem  na noc kładli się 
na kam ieniach pod mostem, 
łudząc się, ie  następny dzień 
przyniesie jak ą ś  zm ianę w icli 
psiem życiu.

30 lipca tego roku, jak  zwy 
kłe jCoimtański i Skrzypczuk, 
przyszli na nocną drzem kę 
pod most Poniatow skiego. O- 
b j cały dzień nic nie jedli.

Kom itański zasnął wcześ­
niej. Skrzypczuk tak  d o tk li­
wie odczuwał głód, że mimo 
zm ęczenia po całodziennem  
w ałęsaniu się, nie mógł zm ru 
żyć oczu.

I teraz głód, ter. n ieodstęp­
ny tow arzysz nędzarzy, a zara 
zem ich najgoiszy  doiadca, 
podsunął Skrzypczukow i 
straszną myśli C hw ila walia- 
nia. Głód rozpoczął w alkę z

sumieniem .
Siły by ły  nietów ne. Głód 

w szystko zwycięża, potrafi go 
przem óc ty lko  kaw ałek  chle- 
ba, a  tego w łaśnie Skrzyp­
czuk nie m iał.

R ozegrała się trag iczna bce- 
na. Skrzypczuk w ziął kam ień 
do ręk i i uderzył nim po gło­
w ie śpiącego Kom itańskiego. 
Cios był celny. K om itański 
stracił przytom ność.

W tedy Skrzypczuk ściąg­
nął tow arzyszow i bu ty , spod­
ni e i m arynarkę  i z tem i łach 
manami pobiegł nad ranem  
na targ .

Kom itański oprzytom niał 
po k iiku  godzinach. Z łatw o­
ścią dom yślił się, że jego  to­
w arzysz niedoli tak  go u rzą ­
dził..

Zawiadomiona p o lic ja  rycb 
ło odnalazła SkrzypczuŁ a. 
Znowu w rota  w ięzienia otw ar 
ły  się przed  nieszczęśliwym.

W czoraj stanął przed  Są 
dem O kręgow ym . P rzyznał

grzy bólach w  krzyżu
i w sławach, w cierpieniach 
reumatycznych ł arirełycż 
nych stosuje się tablełki 
Togal. Togal u śm ierza  
bóle i  p r z y n o s i u lg ę

I H o g s t lZ N I Z O N A  C E N A  
ZŁ. ISO 2a cupu

się do w iny. Z płaczem  opo­
w iadał <j sw ej nędzy. Ponura  
opowieść robiła  na sądzie 
w strząsające w rażenie.

— Co oskarżony zrobił z 
ubraniem  Kom itańskiego.

— Sprzedałem  za 1 zł. 90 
gr. Za te p ieniądze kupiłem  
sobie chleb i kartofle . M iałem 
na tydzień życia.

Skrzypczuk przez ca ły  czas 
zasłaniał tw arz przed Komt- 
tańskim , k tó ry  by ł powołany; 
yiko św iadek, nie śmiał spoi- 
zzeć w oczy swem u tow arzy ­
szowi, z k tórym  się bądź co 
Lądź nieludzko obszedł. Sąd 
skazał Skrzypczuka na je d e a  
rok w ięzienia, uznając jak ' 
na jdalej zachodzące w  te j 
spraw ie okoliczności łagodzą­
ce. Skrzypczuk z radością 
p rzy ją ł w yrok : przez rok  ma 
zapew niony byt.

Zbrodnia 15-letniego chłopca
Straszna zemsta za grę w karty

15-letni w yrostek , W acław 
Chm ielew ski, m ieszkaniec wsi 
Adam ów pod W arszawą, po­
szedł w raz z kołegana do jed- 

I Skrzypczuk zaczął życie, nej gospodyni, gdzie m iano
żl:  i '  ■ :jeśli to życiem  nazwać m o ż-! kupić  królik i 

na, tak ie , jak ie  prow adzi dziś Chm ielew ski 
wielu jego rów ieśników ; stał 
się nietylko bezrobotny ale i 
bezdumny.

O dtąd  jedynem  niem al po­
żywieniem  dla Skrzypczuka 
by ły  prom ienie słońca i po­
wietrze,* a dachem  tad  głową 
horyzont nieba, jeśli było po­
godne, a a rkady  mostu Ponia­
towskiego, gdy deszcz padał.

I wśród nocy, spędzanych 
pod mostem, Skrzypczuł po­
znał drugiego nędzarza, H en­
ryka  K om itańskiego, k tóry  
oprócz łachmanów-, o k ry w ają  
cych jego mięśnie,, zwiotczałe 
od głodu i b raku  pracy — mc

P rzed  chałupą 
odłączył się od 

tow arzyszy i wszczął rozm o­
wę ze swym rów ieśnikiem . 
A ntonim  Korczakiem , k tó ry  
stał kolo parkanu .

Nagle chłopcy usłyszeli głu­
che uderzenie. O bejrze li się 
i zauw ażyli leżącego pod p'o- 
teni tw arzą  do ziemi Korcza! .a. 
nad k tórym  stał Chm ielew sk. 
i w dalszym  ciągu okładał le­
żącego k ijem  po głowie.

Chłopcy porw ali z rąk  n ie­
letniego opraw cy jego ofiarę 
i zanieśli cłu rodziców. Tejże 
nocy pobity  chłopiec sku t­
kiem strzaskania  czaszki
zm arł. K orczak na  k ró tko

przed  śm iercią odzyskał p rzy ­
tomność i pow iedział:

— U m ieram  przez. Chm ie­
lewskiego.

Chm ielew ski, zatrzym any

Erzez policję, p rzyznał się, że 
ił K orczaka po głowie kołem  

i nadm ienił, że czyn ten  był 
zemstą za to, że na trzy  dni 
przedtem  Korczak w czasie 
gry  w k a rty  w y trąc ił mu p ie­
niądze z ręki.

Św iadkowie potw ierdzili tę 
okoliczność. 1  ’ 1

K orczak w ysypał z’ portm o 
netki Chm ielew skiego p ien ią ­
dze, a Chm ielew ski chwycił 
k a rty  K orczaka i pow iedział:

— Nie oddam  ci k art. —
W ynikła  sprzeczka. Chm ie­

lew ski wówczas był uderzo­
ny przez przyszłą swą ofiarę 
m otyką w  lew ą rękę.

Spraw ca tragicznej śmierci

K orczaka — niele tn i Chm ie­
lewski uznany został za dzia­
łającego  z rozeznaniem  i 
w czoraj stanął przed Sądem  
O kręgow ym  w \ arszawie, o- 
sk irżo n v  o zabójstwo.

Młody chłopak, a ju ż  noszą­
cy na sobie k rw aw e brzem ię 
zbrodni, trząsł się ze strachu  
przez cały tok przew odu są­
dowego.

Sąd O kręgow y ogłosił w y ­
rok, skazu jący  Chm ielew skie 
go na zam knięcie w  zakładzie 
popraw czym .

P  U ,D  P  V 
R O S L i n n e C H E R V  S

g  ui p  r  n  n r  u j  a  
fim O D A . 1  Ś U I ! € m C € R e

Zwłoki noworodka sod paritanam
M atkę r.-d  s k a za ł na 2 lata w ięzienia

Na Doczątku lutego ru k j  
bieżącego m ieszkańcy Pelco 
w izny znaleźli pod jednym  z 
parkanów  zwłoki noworod-

Niebezpieczeństwo rtęci w  przemyśle
Jedną i  najcięższych chorób zawo 

iłowych jest zatrucie rtęcią. Choro 
ba ta p o d lec i w Polsce ubezpiecze­
ni J, ł j każdy robotnik, l tory utrą 
cił zdomość cło pracy, wskutek za­
trucia rtęcią, otrzym uje entę z 
Ubezpieczeń Społecznych. Na ui , a- 
gę zasługują warunki, w jakich cho 
roba ta powstaje.

Zawodowe zatrucia rtęcią notowa 
uc, w różnych gałęziach przemysłu. 
W ystępują one w fabrykach kapeht 
szy filcow ych, w których używa  
się rtęci do bajcowania sierści zaję­
czej; stosowanej do wyrobu filcu; 
część zatruć pow staje w fabrykach  
termometrów i barometrów, zaw ie­
rających rtęć; tak samo przy fahry 
kacji ?~-ówek' elektrycznych, wsku­
tek ‘lży wanta pomp rtęciowych do 
w ytw arzania próżni w ewnątrz gru 
szel szklanyen i w fabrykacji amu 
nicji (ptorunion rtęci!).

D aw niej dnżo wypadków zatru­
cia rtęcią dostarczały fabryki luster, 
w których używano rtęci cio wyr 
twarzama warstwy zw ierciadlanej; 
obecnie, nowoczesne “ bryki luster, 
używ ają do tego celu srebra. Wkoń- 
titi oltaramt zatrucia rtęcią padają 
niekiedy piac-uwnicy instytutów nuu 
kowych wskutek stosowania apara 
:ów, I tóre zaw ierają rtęć, oraz den

tyśei stosujący plomby niiialgano- 
we, zaw ierające również rtęć.

Zatrncie rtęcią następuje drogą 
powietrzną. Rtęć już w normalnej 
tem peraturze ulatnia się i powietrze 
nasyca się trującemi oparami rtęci. 
D ostają się one do organizmu wraz 
z powietrzem  przez płuca.

Zawodowe zatruej rtęcią przebie 
ga chronicznie i objaw ia się c.ięż- 
kiemi zaburzeniami nerwowemi. 
C harakterystyczną joli cechą są
drgania, które towarzyszą wszelkim  
ruchom. M oją się one potęgować do 
tego stopnia, źe uniem ożliwiają sta 
nie, chodzenie i w ykonyw anie ja ­
kichkolwiek czynności. Równocze­
śnie towarzyszą im objawy degene 
racji psvcircznej i intelektualnej. 
Zutiucie rtęcią pow oduje również 
uszkodzenie narządów wewnętrz­
nych, zwńaszcza nerek i przewodu
pokarmowego.

O bjawy zawodowego zatrucia rtę 
cią narastają powoli, nieraz calcmi 
latami i dlatego duża część w ypad­
ków nie zosieje  na czas i właściwie, 
rozpoznana. Pow inno, to skłonić 
przem ysł, posługujący się w pro­
dukcji rtęcią, do utworzenia racjo­
nalnej kontioli i ochrony zdrowia 
robotników’, narażonych na to cięż­
kie zatrucie zawodowe-

ka. Ciało dziecka by ło  zsinia­
łe, i n ie ulegało wątpliwości, 
że noworodek został podrzuco­
ny przez m atkę i zam arzł na 
śmierć. Policja  za ję ła  się orl- 
szukan itm  spraw czyni pod­
rzucenia. Ustalono, że n ie ja ­
ka W ładysław a Zielińska, kto 
ra  niedaw no opuściła k lin ikę 
położniczą jednego ze szp ita­
li m iejskich, nie ma przy so­
bie dziecka, jakko lw iek  zo­
stała w ypisana w raz z tygod­
niow ym  synkiem .

Zielińska, przesłuchana 
przez policję, daw ała m ętne 
początkow o v,wyjaśnienie, tłu ­
macząc, że now orodka w y  wio 
zła na wieś do rodziny.

Później p rzyznała  się do 
podrzucenia dziecka. Z ieliń­
ska w czoraj stanęła przed Są 
ciem O kręgow ym  w W arsza

W OPERZE
n:e z s!a a wicez.

A D A  S A R !
RzczKowsKi, l l  łńoKi

T  R  A  V  ! A  T  A
C e n y  z w y k ł e  o p e r o w e  

cd 30 gr. do S zł.

wie, oskarżona o um yślne za­
bójstw o dziecka.

Na rozpraw ie potw ierdziła  
fak t podrzucenia, ale  do za­
bójstw a nie przyznaw ała się.

Zielińska tw ierdzi, iż dziec 
ko pozostaw iła pod płotem, 
licząc na to, że odnajdzie je  
króryrś z przechodniów . Do te 
go desperackiego k roku  przyr 
c-zyuiila się nędza.

Sąd skazał Zielińska na dw a 
łata w ięzienia, zaw ieszając 
w ykonanie kary .

S L Ś S Ć  e f o  

£ = ■  M e g f  ę g f f r c j i y

Spółdzielnią P racy  K raw ­
ców’ „Przełom 11 nadesłała nam 
list, w którym  podaje swoją 
uchwałę treści następującej:

„W  zw iązku  z aresztowaniem  m  
dniu 18.1035, prezesa Spółdzielni Pra 
cy  K raw ców  „Przełom “ — p. St. Mi- 
dzio, k tó ry  został następnie uwolnio­
n y w  dniu 19.1035 r. oraz w  zw iązku  
z notatkam i, które ukazały się w  
prasie dnia 20.1035 r. przedstaw iają- 
cemi nieściśle sprawę a.re/itomani& 
p. Midzio, Zarząd Spółdzielni i Ra­
da N adzorcza w yraża  pełne zaufa­
nie dla osoby prezesr Spółdzielni p, 
St. Midzio, którego uczciwość i nie­
skazitelny charakter są dobrze znane 
nietylko członkom  Spółdzielni, ale i  
szerokim rzeszom  rzem ieślniczym  i > 
W arszawie. Jednocześnie w ładze  
Spółdzielni „Przełom" potępiają nie­
moralną działalność w yrzu conych  
b y łyc h  członków Spółdzielni „Prze­
łom", k tó rzy  ulegając postronnym  
w p ływ o m  po lityczn ym , nie w ahają  
się uciekać do fa łszerstw  ażeby szko­
dzić dobremu imieniu Spółdzieln i 
Pracy K rań ców  „Przełom" i je j  pre-
zcsomi p St. Midzio.

Rada Nadzorcza:
( —) Józef Stachowiak, 

(—) J. Niemczycka> 
L. Rosińska, 

R. K amińska.

G o ś : w  dom — w róg w  dom
Stare przyskiwie musi być przerobione

(II. L) Trzeba z konieczności tak 
przerobić .dtwne przysłowie, gło­
szące, że „Gość w dom — Bóg w 
dom \  Bo wiadomo, jak to by wa. 
Erzyjdą, nahaiasują, nadymią, ob­
jedzą, dobrze jeszcze, jeże li ni< po 
biją, a w każdym razie obszczeka- 
ją. Na tern tle  oparta jest pyszna  
komedja Bałuckiego p. t. „Dom ot­
warty", św ieżo w ystaw iona p izez  
teatr Lętćni, a w yreżyserow ana bar 
dzo um iejętn ie przez Ziembińskie­
go. Ukazali sitytu dawni artyści rc- 
u jow i: D ym sza i Znicz, którzy cał­
kow icie sprostali sw ym  rolom, po 
siadającym  w ielk ie tradycje na 
scenach polskich. Poza tern podoba

l

li się ogól tie: Orwid, jako zazdro­
sny mąż, Macherska, jako n iew ier­
na żona. Brodniewicz, jako jej ko­
chanek, Cnm ielewski, juko star 
wojak, W osżczerowicż, jako che: 
pliw y „uwodziciel mężatek", Barsz 
czewska, jako daw niejsza „panna 
na wydaniu", cala w reszcie rod i- 
na Ciucium kiewiczów w osobach: 
Janeckiej (matka), Myszkiewric/a 
(ojciec) i „czwórki fornalskiej", któ 
rą stanowiły: R ychtelow a, EmfUK- 
t.a, Nobłsówna i ftolandowa szpe­
cąc urodę dla w ydobycia doskona­
łych postaci groteskowych. Scena:
.mazur w szystkie  

huragany śmiechu-
paryi budziła



T  ł u m m c z e n i m  
' i » o w  n a s z y m  

C . z a ź e B n S k o m
P. S tef z  Włocławku. Pozna Pan w 

niećrłekiej przyszłości -mężczyznę 
przybyłego z innego miasta, który 
przedstawi Panu propozycję pienięż­
ną. Propozycję tę radzę przyjąć. 
Pierwszy sen wskazuje, iż kocha się 
Pan, lub będzie się Pan kochał nie­
długo z wzajemnością. Będzie chw i­
low e zmartwienie w rodzinie. Szczę­
śliw y Pana dzień — poniedziałek.

P. „Iiozalja". List nadejdzie z nie- 
wesoletni nowinami. Będzie chwilo­
w a sorzeczka z brunetką. Otrzyma 
Pani niewielką sumę pieniężną. Pro­
szę się wystrzegać blondyna średnie-

§0 wzrostu. Będzie Pani miała spo- 
ojną i dostatnią przyszłość.
Blondynka 250. Sądzę, że już Pani 

pizeczytaia tłumaczenie swego snu 
w  niniejszej rubryce. D ługo trwało, 
ale nao.yw  listów je=t ogromny. Pta 
szek, który śnił się Pani, oznaczą, że 
dotrze do Pani bardzo ciekawa wia­
domość o bliskiej Pani osobie.

,-Stroskana Felicja". Sny Pani nie 
•wróżą poprawy w handlu. Nic rów­
nież nie mówią o te n. czy Pan* cór­
ka otrzyma pracę. Będzie Pani na 
pogrzebie. Nieżyczliwa Pani sąsiad­
ka zachoruje. Szc; ęśliw y miesiąc: 
grudzień. Będzie Pani świadkiem  
w ypadku czy katastrofy. C zeka Pa­
nią zdenerwowanie, jak się później 
okaże, bez powodu. Osiatni sen wró­
ży  zatarg z policją, albo sprawę w 
w sgdzie.

Pan. „S.O.S.I." pisze: „Śniło mi sie. 
że przyjechałem do swej narzeczonej 
(mieszka na prowincji) i nie zastałem  
jej w domu. Wyszedłem więc i ku 
sw em u przerażeniu ujrzałem ją w 
oojęciach przyjaciela, który na mćj 
w idok zmieszał się. Ona również stra 
ciła na minie, ale pozostała przy 
nim. Wróciłem więc do mieszkania, 
czekając na nią. Po pewnym czasie 
weszła bardzo dumna, nie mó­
wiąc nic i nie witając się ze mną. 
Ja jej robiłem wymówki, jak to zw y­
kle bywa, (w tym czasie ona rozpa­
kow yw ała prezenty, przywiezioue 
przez tamtego) i nic nie odpowiadała. 
Wyszedłem więc, zdecydowany zer­
w ać z nią. Na podwórzu spotkałem  
sw oją matkę, która spytała, co za­
mierzam począć, gdyż jestem z nią 
zaręczony Bardzo wówczas cierpia­
łem- lecz odrzekłem: — To i co z 
tego? Mogą być jeszcze niejedne ta­
kie zaręczyny. W em obudziłem się,

Winien Pan być bardzo zadowolo­
n y  z powyższego snu. W ykazuje on 
bowiem , i" narzeczona kocha Pana 
i często o Panu myśli. Ślub Wasz na­
stąpi w niedalekiej przyszłości.

Czeka Pana przykre zajście z bru­
netem na tle zjwodowem . Otrzyma 
Pan pieniądze. List nadejdzie.

„G.G.G “ Sen Pani nic nie n ówi 
o  pieniądzach. Mąż kocha .Panią 
szczerze, ale martwi się brakiem pra­
cy , a w tych warunkach trudno żą­
dać gorącej miłości. Otrzyma pracę 
niezbyt prędko. Będzie zmiana na 
lepsze

P. Helena z Mokotowa. Z fycli 
krótkich urywków, które mi Pani na­
desłała, nic n:e mogę wy wróżyć. Ten 
sam szczegół (np. płacz) w rozmai­
tych snach ma rozmańe znaczenie! 
Proszę o nadesłanie jednego opisu 
snu, ale pełnego.

DANIEL 3 A C H R A C H

Nasz wielki konkurs filmowy
wyłoni 5u laureatów, którzy zagrają w komedii n. t. „Oouck na froncie”

Nr. 511 Nr. 512

U l g  m u f g j y k u n c i z i e . . .

Miłą/f sutolok
(A. E.) Pani Obierkowa  

dzień n> dzień po powrocie ze 
sklepu siw  crdzala d ziw n y  u- 
b y tek  krzyszta lu  w  cukierni­
cy. Przez pewien czas studziła, 
że to zw y k le  przyw idzenie, ale 
rókońcu nie mogła ju ż  w y tr zy ­
mać i poskarżyła się mężowi.

— W iesz Ju lek?  Nie inaczej, 
ty lko  suplikator kryszta ł groiz 
da.

— l i  tam ! — sk rzyw ił się 
pan Obierek. — Gwoździe ki 
nie taki. J a k b yś  odkryte  gotów  
kie na stole zostawiła, toby  
może rąbnął, ale glupiem  kry-  
szta lem by się nie paskudzil.

— Przecie kryszta ł sam z  cu­
kiernicy nie jedziel

— Przyw idziało  ci się chyba. 
G m oździcki facet porządny.

— A  ty  to każdem u jedne­
m u w ierzysz!  — oburzyła się 
pani Obierkowa, -— Gzem on 
taki porządny? t e  w  użyroa- 
nem  melonie fason zadaje? A 
ja  ci mówię, że to właśnie 
G m oździcki cukier bucha!

— Nie żo łądku j się stara! — 
m itygow ał żonę pan Obierek.

Dziś w  O P E R Z E

R 0 5 E N A R I E
Ceny zwykłe

— Na djabła nam  ta spierka? 
T rzaby w piej jaki sposób w y-  
szpekulować, żeby  się przeko­
nać, które z  nasz ma rację. 
W iesz co? T a k  zrobiem y: zam ­
kn iem y m uchę w  cukiernicy  
i pójdziem  do sklepu. O  wiele 
w  tent czasie mucha pryśnie, 
znakiem  tegc fa k tyczn ie  Grooz 
d z.ck i bucha.

T a k  też zrobiono.
G dy m ałżonkow ie wrócili 

wieczorem, ze sklepu, okazało  
się, że istotnie mucho zn ikła  z 
cukiernicy. Pani Obierkowa  
trium fowała, a m ałżonek jej, 
uzbrojony w  szczotkę, wszedł 
do pukoju  sublokatora.

— D zieńdobry — rzekł — 
panie G w oździcki! Musi panu  
słodko po naszem cukrze, pra­
wda? Ale za to tera bedzie pa­
na gorzko.

A  sio, pę taku  zadym iony, na 
złam ane ulice!

N astąpił doraźny w ym iar  
sprawiedliwości, poczem  pan 
G w oździcki zleciał ze w szyst­
kich schodów, obdarzony po­
tężnym  kopniakiem .

Epilogiem tego zajścia była  
rozpratua w  Sądzie G rodzkim . 
Pan sędzia uznał w inę oskarżo  
m go O bierka za udowodnioną  
i skazał go za pobicie na 3 dni 
aresztu.

Z N A N Y  Z E G A R M I S T R Z  d ługo le tn i w spó łp racow n ik  firm  „Modro**, „ G a łe c k i4* i in .
D osiada liczne p odz iękow an ia  z a  p recy z y jn y  n ap raw ę  zegarków  i an ty k ó w . D okonu je  
w szelk ich  n ap iaw  w cnodzycycli w zak re s  /e g a r iu is trz n s tw a  i ju b i le rs tw a , so lidn ie  i tan io , 
k u p u je  zło to , s reb ro  i k w ity  lom bardow e, tiro n is ław  M osicjczuk , W arszaw a , Leszno 47.

Teł. 11-87-20.

HAJTARJ2A SZKOŁA SAMOOfOOStt/tf

PRYLINfKI
N/A&SZAUC* . EROZOkt.NSkA2f

Cos ■ 
U l a  R a n i

Nr. 3/3

O bok kosijam ów  z  dlugiem i ta k ie  
tam i, jakie ostatnio zd o b y ły  sobie 
króloroanie nosi się zakże jednak  i 
kostjurny o żakiecikach krótkich, 
a wpasowanych do ta lji. Mają one 
przedem szystk iem  tę przew agę nad 
żakietam i lugiemi, że  są odpow ie­
d n ie js i  dla pań nieco pełn iejszych  
i niskich, oraz że  sy lw etka  w yg lą d a  
w  nich zręczniej i m łodziej. Na je ­
dnej z  rew ij m ód y okazano np. takt 
przem iły  kosijum ik w ykon an y z  
aksam itu koloru kasztana. B ył to  na 
praw dę jesienny poem ai m ody. Ko­
stjum  posiadał n iezby t długą, dość 
wąską spódniczkę i żakiecik  dopa- 
ia .vany n> lin ji stanu, opatrzon y  
kloszow ą baskinką. Ponadto  u góry  
koinierz zastępow ała pelerynka Ja­
ko zapięcie zastosowane b y ły  prze­
dziw ne ja k b y  gu zy , ja k o y  klam ra  
zrobiona z  jedw abnego sznura w  ko 
l  r z e  beige. Całość była  przem iła  |  
elegancka.

*  I
K ażda kobieta iubi k w ia ty . Piękna  

pani ozdabia .lię c  chętnie sw oje  
m ieszkanie kw ia tam i doniczkow e,n i 
lub też cięte.ni, um ieszczane,,-i w  ,z,a- 

| zonach. Jeśl. pani pragnie przedłu­
ży ć  nieco ich ży w o t i clice a b y  kioia 
t y  w  m rzo.ue zachow ały się taknaj- 
d łu ię j należy w rzu cić  do w o d y  tro­
chę w ęgla drzewnego. O  ile jedn ak  
k w ia ty  w k ła d a m y  do ,oazonu k ry ­
ształow ego — nie w rzu cam y w ęgła , 
g d yż w yglądałoby to  n iezbyt i* - 
dnie, natom iast dolejem y do  w o d y  
am onjaku w  stosunku: 5 g t  na i. 
litr w ody.

Nr. 514 U )  jesteś członkiem LGPP

Nr. 515

Kupon porady 
praw nej — Szkoda, że  nie m am  jeszcze  

trzeciego lustra, bu m oglibyśm y z  po­
w odzeniem  zasiąść w  czw órkę do  
brydża .

Śladami przestępców
1 pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Epidem ia s a m & h j s ł w
Z tem i słow y podszedł do 

ni( i i usdował ją  objąć wpół.
N ieznajom a chciała Avyrwa_ 

się z jego objęć, gdy w te j sa­
m ej chw ili zauw ażyłem  błyslc 
m agnezji. W ięc to  w tym  ce­
lu  po trzebna b y ła  dz iu ra  w 
drzw iach... i to jego  siostra, 
czy też Kochanka, g ia la  w od­
pow iedniej chw ili rolę amuto- 
ra-ło tografa.

N iezuajom a oślep-ona b la ­
skiem  św iatła, k rzyknęła  p rze ­
rażona.

N ikczem ny szantażysta za­
śm iał się szyderczo.

— D z ięk u ję  ci, m oja  droga, 
że m nie uprzedziłaś o swych 
p ianach. Przekonam  cię za 
chw ilę, że będę m ial d la tw e­
go m ęża dostateczne dowody 
w- ..-iminriKi« feslem Drzelcp-

nany, że fo iografja, na  k tó re j 
znajdu jesz  s;ę w  moich o b ję­
ciach, w  zupełności go p rzeko­
na.

Nie miałem czasu, do s tra ­
cenia. Byłem, n iestety , sam 
w pokoju  i nie mogłem jedno ­
cześnie unieszkodliw ić nędz­
nika i zająć się jego wspólnicz 
ką, N ie tracąc  czasu, zapuka­
łem do jednego z pokojów , 
zajm ow anego przez u rzędn i­
k a  z poczty. Na szczęście był 
w domu. W krótkich sło­
wach w yjaśniłem  mu, o 
co idzie : kim  jestem
i poprosiłem , by  dopilnow ał 
w p rzy leg łym  poko ju  rze­
kom ą, czy też p raw dziw ą sio 
s trę  szantażysty  nie pozwo 
lił je j  zniszczyć kiiszy  lub też 
a p a ra tu  fotograficznego. Po 
cichu wszedłem  do Dokom i

z rew olw erem  w  ręku , skiero 
w anym  w je j  stronę nakaza­
łem je j milczenie. Pozosta­
wiw szy z nią u rzędn ika  pocz 
ty  w  je j  pokoju , błyskaw icz­
nie otw orzyłem  drzw i przy le  
głego poko ju  i z okrzykiem :

„Kęce do g ó ry ! ’1 i z w ym ie­
rzonym  rew olw erem  w  jego 
stronę wyszedłem do środka.

— idoże zechce pan i mnie 
sfotografow ać 'i — zapytałem  
drw iąco.

N ikczem nik skam ieniał, 
lecz trw ało  to ty lko  jed n ą  
chwilę, gdyż nagle chw ycił 
ze stoi u wazon i rzucił we 
m nie. Zdążyłem  schylić gło­
wę i w ystrzeliłem  w pow ie­
trze.

Jeżeli w  te j chw ili nie pod­
niesiesz rąk  do góry  - - palnę 
ci w łeb! — krzyknąłem .

Spostrzegł w idocznie, że nie 
żartu ję , gdyż m om entalnie 
podniósł ręce wgórę. Bez­
zwłocznie nałożyłem  m u przy 
gotowane już  zgóry k a jd a n ­
ki. W skutek strzału  zbiegh 
się w szyscy dom ownicy. Po­
prosiłem  w łaścicielkę pensjo ­
natu , by  z mego polecenia 
w ezw ała telefonicznie z u rzę­
du  śledczego dw óch w yw ia­
dowców celem  od transporto ­

w ania aresztow anych.
W trakc ie  tych zarządzeń, 

n ieznajom a ofiara  szantaży­
sty patrzała  na mnie błagal­
nym  w zrokiem . Byłem pew ny 
że o ile ją  w y leg itym ują  i 
mąż je j  dowie się o wszysf- 
kiem , to w najb liższym  cza­
sie jeszcze jedno  sam obój­
stwo będzie notow ane. Popro 
silem ją  do mego pokoju, po­
czem połączyłem  się telefo­
nicznie z naczelnikiem , p ro ­
sząc go o w yłączenie lekko­
m yślnej m ęża tl i z te j niesz­
częsnej afery . Jak  p rzypusz­
czałem  naczelnik  p rzychy lił 
się do m ej p rośby  i u radow a­
na niew iasta z pew nością w y 
loczona n a  zawsze 3 am orów 
opuściła pensjonat, ściskając 
mi rękę na pożegnanie.

W toku  dochodzenia usta li­
liśm y, że szantażysta pocho­
dził z p rzyzw oite j \ zamoż­
nej rodziny  m ałopolskiej. Z 
ofiaram i swenu poznaw ał 
się w pierw szorzędnych loka­
lach i dancingach i po trafił je  
tak  oczarować, że jy ż  po k ro t 
k ie j znajom ości odw iedzały 
jego  garsonierę, gdzie padały  
of;a rą  szantażu.

Jak  się okazało, w spólnicz­
k ą  jego nie by ła  siostra, a  ko­

chanka, k tó rą  podaw ał za sio 
strę. Była to m łoda i p iękna  
dziew czyna, k tó ra  pracow ała  
kiedyś, jak o  m anekin  w  je d ­
nym  z najw iększych  m agazy 
nów mód.

W toku  śledztw a w yszło 
najaw , że z owych czterecJ 
sam obójczyń, trzy  by ły  jeg o  
ofiaram i. U dow odnione to zo 
stało zapontocą znalezionych 
w jego m ieszkaniu kwitów, 
lom bardow ych. O kazało się, 
że b y ła  to zastaw iona przez 
szantażystę b i u te r ja  niesz­
częśliw ych ofiar lekkom yślno 
ści.

Ze w zględu na drażliw e tło  
spraw a ta, rozpatryw ana by ła  
p rzy  drzw iach zam kniętych. 
Mimo św ietnej obrony jedne 
go z najznakom itszych adw o­
katów , nikczem ny szantaży­
sta  skazany został na pięć lat 
ciężkiego w ięzienia z pozba­
w ieniem  praw  na dalsze lat 
pięć. VV *pólniczce jego, ze 
w zględu na je j  wiek, oraz, że 
działała  pod jego  wpływem , 
sąd przyznał okoliczności ła­
godzące i skazał j ą  na rok 
w ięzienia
W jutrzejszym numerze

„ :) a  dnie upadku”



OWOC GR Z E C HU
T r a g i c z n e  d z i e j e ,  K t ó r e  w s t r z ą s n ę ł y  c a ł y m  ś w i a t e m

STRESZCZENIE.
Tadeusz i Trena hrahiostwo W ilniccy b yli 6zczęśliwem  

małżeństwem, posladającem dwóch synów bliźniaków: Ja­
sia i Stasia. Mieli tylko jednego nieżyczliw ego sąsiada. Był 
nim doktór Rym kiewicz, lekarz okoliczny. N igdy ież go do 
siebie nie w zyw ali

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać. D zieci baw iły się, 
wtem Jaś wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki życia. 
N ie wolno było tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz­
kającego starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkie­
wicza, który dokonał szeregu zabiegów, poczem ośw iadczył, 
Z3 dziecko zostanie ocalone ty lko przy natychm iastowych  
dalszych energicznych zabiegach. U zależniał je  od straszli­
w ego w arunk i. O św iadczył m ianowicie, że  kocha Irenę 
i pragnie ją  posiąść. W innym  wypadku zaniecha dalszego  
ratowania dziecka, które n iechybnie umrze. N ie pomogły 
błagania Ireny. R ym kiewicz stawia! sprawę na ostrzu noża; 
albo — albo... Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. A le  
uiesaczęśliw y w ypadek spowodował śm ierć Stasia jeszcze  
tej sam ej nocy.

Irenu urodziła syna. Gdy dziecko m L io  lat szesc, upa­
dło i ciężko się zraniło. W ezwano d-ra Rym kiew icza. Wil- 
liickiem u podejrzanu w ydala się rozmowa R ym kiew icza  
z żoną, przy lożku Sttlka, gdy oddalił się na chwilę, po­
stanow ił przeto w ypytać synka, o czem  m ówiła żona z dok­
torem. Stefek pow tórzył W ilnickiem u rozm  iwę Iren y 
z R ym kiew iczem . W ilnicki zażądał w yjaśn ień  od żony. 
Przyznała się do w szystkiego, wobec czego W ilnicki po- 
stanow ił żg ład uć R ym kiew icza w pojedynku. P ojedynek  
się odbył. R ym kiew icz był ciężko ranny, a le  w yzdrow iał. 
Irena z rozpaczy dostała obłędu, potajem nie uciekła z do- 
m a, pojechała do W arszawy i tu rzuciła się do Wisły, ale  
ją  w ydobyło. Oddano do Tworek. Tam była  20 lat, gdy 
nagle odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i niepoznana  
przeż nikogo, w róciła do stron rodzinnych.

Stefek  został księdzem . Irena zgodziła się do niego za 
gospodynię. Jaś zakochał się w córce R ym kiew icza i 
ośw iadczył się je j . R ym kiew icz odm ówił L ilce pozw olenia  
na ślub z Jasiem. O jciec Jasia również sprzeciw ił się.

Tym czasem  w tych okolicach oR edlił się zamożny em e­
ryt Kurcęwicz. Trzym ał duże pieniądze w biurku. Połasiła  
się na nie m lym uzow a Helzina, która niegdyś w mło­
dości po raz pierwszy poróżniła Wilnickiego z Rym ­
kiew iczem . N ie m ogła w szakże znaleźć klucza od biurka 
i w ogóle poszukiw ała wspólnika. N ie zgodził się na to je j  
mąż, zgodził się natom iast doktór R ym kiew icz. Tym czasem  
Kurce* icz ciężko zachorował i  umurł. O boje w spólnicy ża­
bi a łi się do dzieła. Znaleźli wszakże zaledw ie purę tysięcy, 
które w zięła  H elzina i zakopała pod dębom. Podczas, gdy 
gospodarow ali w g a tin ec ie  zmurlego, w eszła służąca, stara 
Maciejowa i zlapa a ich uą gorącym uczynku. Rymkiewicz, 
w obaw ie, aby ich' n ie  wydała, zadusił ją  a następnie po­
wiesił na haku od lampy, abv upozorować •amobójstwo, 
poczem  uciekł, łle łz in ą  została. Wnet zbiegli się ludzie, 

‘przyszedł w ójt, zaczęło się śledztwo.
W ystano w ięc dwóch w yw iadow ców  Maledę i Btodzika. 

Ten ostatni zgodził się naw et za służącego do R ym kiew i­
cza. N ie zauw azył w szakże tego, co naw et dostrzegła Lilka, 
że R ym kiew icz przez sen kogoś dusi... Omal je j  sam ej nie  
udusił.

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od paste­
rza Felka, który z w ysokiej topoli w idział, jak  R ym kiew icz  
dusił M adejow ą. Zauresztowano R ym kiew icza. Gdy się o 
tern dow iedział Jan lir. W ilnicki, zakochany w Lbee, p o  
stanow ił, jako adwokat, podjąć się obrony R ym kiew icza  
przed sądem. Wyw ało to oburzenie jego ojca. Serce T a ­
deusza nie w ytrzym ało tylu  zgryzot. Umarł. \V chw ili, gdy 
konał, była przy nim tylko Ireno. U jaw niła  pt.zęd nim, 
kim jest. Przebaczyli sobie naw zajem  sw oje winy.

Tym czasem  H elzina po roku w ykapała pieniądze z pod 
dębu. Potem  podrzuciła je  m ężowi, aby „znalazł". Za „zna­
lezione'- p ieniądze nabyto najpierw  kaw ał gruntu. W yw ia­
dowca Maleda, stw ierdził wszakże, że jeden  z banknotów, 
i tóryin Hełza płacił za grunt, ma ten sam numer, co jeden  
ze skradzionych K urcewięzowi.

Zaaresztowano go w ięc. H ełza pow iedział, że te pienią­
dze nalazł. Udano się do Helziny i pow iedziała to bamo._

D ręczom  w yrzutam i sum ienia, postanowiła w yspow ia­
dać się przed ks. Stefanem . U kryta w alkow ie, Irena, przy­
słuchiw ała się spow iedzi H ełziny.

H ełzina opow iedziała w szystko i w yszl*- Wtem ksiądz 
Stefan dostrzegł, że G enia w szystko podsłuchała. Eyt obu­
rzony i zabronił ujaw nić to kom ukolwiek. G enia zaś upar­
ła  się, że pow ie to władzom  sądowym.

Widząc, że  nie zdoła przekonać syna, w yznała mu. 
w reszcie, że jest jego matką. O czyw iście, radość obojga b y ­
ła  ogromna.

Pomim o to stanowisko obojga w  sprawne tajem nicy  
spowiedzi pozostało niezm ienione. W reszcie Irena posta-

Inow iła pow iedzieć w szystko co w ie, n ie  władzom sądo­
wym, ałe R ym kiew iczow i i poszła dó niego w tym  celu.

Zażądała, aby w ciągu 2 dni przyznał 6ię władzom  
do swej zbrodni, albo ukarał się samobójstwem, bo jak  
nie, to ona go wyda. W net potem poszedł do R ym kiew icza  
ksiądz Stefan.

Nam awiał go usiln ie do sam obójstwa. R ym kiew icz był 
na to niem al zdecydow any. B yłby to może naw et już uczy­
nił, a le wezwano go nagle do parobka, którego ukąsił jado­
w ity giez koński.

Rymkiewicz dowiedział się, gdzie są ta f ie  jadowite 
owady, poszedł tam i też dał się ukąsić. Skutki n ie  kazały  
na siebie długo czekać.

Po paru dniacn R ym kiew icz umarł. Przedtem  jeszcze  
w szakże napisał list do sędziego śledczego, w yznając mu 
f d ą  prawdę. Na podstawie tego listu  sędzia śledczy posta­
now ił zw olnić Helzę.

Gdy Hełzii wracał do domu przez las, przekonał 6ię, 
że jego żona pow iesiła się na gałęzi tegoż dębu, pod któ­
rym niegdyś zakopała pieniądze, skradzione Kurcewiczowi

Tym czasem  hranina Irena w róciła do zamku borowic- 
kiego m iała w szakże now e zm artwienie. O bawiała się m i­
łości Jana i Liii. N ie chciała dopuścić do związku sw ego  
syna z córką R ym kiewicza. Udała się w ięc do niej z zapy­
taniem , jak ie  ma dalsze plany, zarazem dając je j  robotę.

Liii postanowiła się utrzym ać ze sw ej p-acy igłą i szy­
ciem. Fęnieważ wszakże Irena przekonała się, że Liii i Jaś 
choć się unikają, bardzo się kochają nadal, puw zięła pe­
w ien plan rozłączenia ich.

Iręna um yślnie postarała się o z licytow anie dworku  
R ym kiew iczów , uprzednio w szakże w yrobiła posadę dla 
Liii w w arszaw .ikia magazynie mód. Liii pojcchair do 
W arszawy. Po drodze do m agazynu o mało n ie wpadła pod 
samochód z czego w yratow ał ją  pew ien nieznajom y i za­
prosił do cukierni. Gdy Liii załatw iła sw e sprawy w m a­
gazynie ujrzało, że len  nieznajom y czska przed sklepem .

Zaofiarował je j  odw iezien ie taksówką do domu. Za­
miast tęgo w szakże Wywiózł ją  gdzieś pod W arszawę. Szo­
fer będący z nim  w zm owie, upozorował zepsucie się tak­
sówki. R eperację miano przeczekać w przydrożnej restau­
racyjce. Jej w łaściciele ta k ie  b y li na usługach łrjemnic:Łe- 
go nieznajom ego, który pudał się Liii za Józefa Brzanow- 
sKiego i w sypał je j  do herbaty środek nasenny. Po w ypi­
ciu herbaty Liii zem dlała.

Brzanowski ty lko na to czeka!...
G dy ujrzał, że 1 iii s traciła  przytom ność, p rze­

czekał jeszcze chwilę, aby  si<J przekonać, że środek 
nasenny, k tó ry  je j w sypał do herbaty , działa do­
statecznie skutecznie.

Potrząsnął n ią  raz  i drugi — ani drgnęła...
Był uspokojony...
Pobiegł do gospfrdarzy i rzekł:
— Zrobiona... T eraz do pokoiku z nią!
Oboje gospodarze podeszli i orzekli:
— T ąjue aziew czynisko szanowny pan  złapał...
— h. ćq pan  myśli, że fra je r  ze m nie? Teraz łup 

pan, panie Rylczak za nogi, ja  za głowę, a  pani
| Rylczakow a nam  poświeci.

Podnieśli Lilkę, bezw ładnie zw isającą im z rąk  
i zanieśli do trzeciego pokoju, służącego za „gabi­
net oddzielny" w sezonie lub p rzy  napływ ie gości, 
pragnących weselić się na osobności.

W  pokoju tym  pani Rylczakow a odwinęła dy ­
wanik...

Pod dyw anikiem  był we w klęśnięciu h ak  w ro­
dzaju  k lam ry  z chwytem.

Gospodyni pociągnęła za chw yt, a  w tedy  po­
dłogą podniosła się na tereuie m etrowym , ukazu jąc 
otw ór prostokątny.

Był to zarazem  koniec schodków, a  raczej d ra ­
binki, prow adzącej nadół do jakiegoś podziemia. 

Gospodarz zakom enderow ał:
— błoci u, w ejdź piei wsza ze świecą, a  m y za 

tobą.
Kózka? został posłusznie wykonamy.
Pan i Kloeid Rylczakow a, choć osoba tuszy 

pokaźniejszej, zdołała jednak  przepchać obfi­
tość swych kształtów  przez otwói i stopniowo 
opuszczała się nadół po stopniach, k tó re  pod jer 
ciężarem  dość groźnie trzeszczały.

Zaraz po niej zeszedł jej mąż, ciągnąc za sobą 
Lilkę.

Czynił to snąć niedostatecznie zgrabnie i  deli­
katnie, bo ściągnął na  siebie naganę Krzanowskie­
go, strofującego go:

— P anie  R yiezak, ostrożnie, ostrożnie, to  nie 
b ity  w ieprzek tuczony, to przecież, ja k  p an  sam 
powiedział, „fa jne dziewczynisko".

— Dobrze, dobrze, mech pan się nie boi, wiem, 
znam  się na towarze...

W reszcie i Brzanowski opuścił się do piw nicy, 
oświetlonej przez p an ią  R ylczakow ą najp ierw  
świecą, a  teraz naw et la ta rk ą .

Ułożono Lilkę na  posłaniu.
— D obry num erek — rzekł, zacierając ręce 

Rylczak.
— No, no... ty lko  mi się n ią  zanadto nie zachw y­

caj — strofow ała m ęża pan i Rylczakow a.
— Święte słowa pani Kloci — rzekł, skłoniw szy 

się szarm ancko Brzanowski — panie  Rylczak, w a­
ra  od tow aru, bo przedew szystkiem  nie d la  psa  
kiełbasa, a  po drugie tow ar jest jeszcze św ieżutki, 
n ietknięty, więc proszę mi być zdała od niego

— A któżby się tam  połasił na tak ie  coś ? — bro­
nił się osaczony z dwóch stron Rylczak.

Po chwili zaś zapy ta ł zupełnie rzeczowo:
— Długo tow ar m a u  nas zostawać, pan ie  Brza­

nowski?
— W tej chw ili trudno mi powiedzieć. A bo eo?.
—Ano mc takiego, tylko p an  W iniam ski także

dziś z ran a  zaglądał i mówił, żeby być przygotow a­
nym  na  przyjęcie tow aru od niego. Pow iedział, że 
jego tow ar p rzy jdzie na  krótko. N ajw yżej na śed- 
ną dobę. Więc py tam  się, coby zrobić, gdyby p rzy ­
wiózł, póki pan  jeszcze nie zabierze?

— A nie m acie innego schow ka?
— Ale gdzież tam ? Przecież p an  sam dobrze 

wie...
— Wiec skoro n;e będzie m ożna inaczej, sprow a­

dzicie także tu. Mnie to nie szkodzi.
— Jeżeli tak , to dobrze. A m a p an  jeszcze ja ­

kie zlecenia?
— Nic szczególnego. Tylko tyle, żeby jedzenie 

było lepsze, niż zazw yczaj i nie trak tow ać bruialnfe 
po przebudzeniu. N a hałasy  nie zw racać u wagi... 
zresztą, i tak  ich nie będzie słychać. Podczas p rzy ­
noszenia jedzenia nie odpowiadać na żadne p y ta ­
nia, zrozumiano

— Co nie m am  rozum ieć? — rzekł R ylczak — 
poczem dodał ponuro — tylko jeszcze za poprzedni 
raz mam niedopłacone...

— Jakto?
— No przecież dał szanow ny p an  ty lko część.*
— Ale jak u  część? — zaperzył się Brzapow ski 

— większą, znacznie większą. W yrów nam  w am  
przy  tej spraw ie.

Rzekł to tak  podniesionym  głosem, ze nagłe Liii 
jak b y  przez sen drgnęła...

Krzanowski to zauw ażył, położył palec na  ustach  
i szepnął:

— D oprow adzacie m nie do tego, że jeszczei 
obudzim y osobę. No, jazda, szorujm y stąd, bo  juz 
nie m am y nic więcej do roboty. Na górę, już...

Wyszli... W podziem iu zapanow ał nieprzeni­
kniony n r  i grobowa cisza, w  k tórej cichy a spo­
kojny oadeea Liii wydawał się głośny i chrapli .zy

Minęło k ilka  godzin, aż wreszcie L iii ocknęła 
się z głębokiego omdlenia.

W nieprzejrzany m m roku dookoła, najzupełn iej 
nie wiedziała, gdzie się znajduje... Nie przypom i­
nając sobie w pierw szej chwili, co się z n ią  działo^ 
była  oŁ ropnie przerażona, tern bardziej, że m iała 
właśnie straszliw y sen...

(Dalszy ciąg juiro).

C h w i l k a  dl a k o b i e t
Radjo w życiu domowtm

Radjo je s t tak nadzw yczajnym  
sposobem docierania do mus ludz­
kich, że zrozum iałe są w ysiłk i w y­
znawców pew nych idei, czy specja­
listów w pew uyw  zukresie, by ich 
dział był jaknajszerzej uw zględ­
niany w programach radjow ych.

Podjęta między innem i przez P ol­
skie Radjo ruia dokształcania gospo­
darczego kobiet, znajduje w progra­
mach pow ażne m iejsce. I tu rola ra- 
dja, jako czynnika dokształcające­
go, jest ogromna, może ono odda­
wać w ielk ie  usługi paniom domu. 
N ietylko im, gdyż rów nie temi spra­
wami jest zainteresow ana nauczy­
cielka, działaczka społeczna, k ie­
rowniczka hotelu, pensjonatu, szpi­

ta la  i t. d. Bo Iziś, w obec tak cięż­
kich warunków m uterjalnych, ze 
wszystkich stron słychać pytania: 
jak się odżyw iuć z tych groszy, jak  
układać budżet rodziny, jakie ma- 
terjały  brać na odzież, wreszcie, juk  
przystroić sw oje skrom ne m ieszka-

przyjem neninie, aby się 
i czystęm .

Troską najbardziej pow szechną w 
obecnej dobie, represji ekonom icz­
nej, jest chm u-a kłopotów Codzien­
nych, jaka zawisła nad naszeaJi do­
mami. T ylko świadom ość celu gospo­
darstwa tej w szechstronnej służby  
rodzinie, ty lk o  posiadanie w iedzy  
gospodarczej m oże wnieść kojącą  
utm jsferę do łomów. A ie aby o tent 
pam iętać trzebą o tem słyszeć i to 
słyszeć często. „C hwilka dja kobiet" 
nadawana w programach Polskiego  
Radja codziennie (z w yjątk iem  n ie ­
dziel i  świąt) o godz. 13.25 spełnia  
zadanie codziennego doradcy w spra 
wach gospodarskich. Zadaniem je j  
jęst podaw anie a l łualnyhh w iado­
mości z_ rozm aitych dziedzin życia, 
interesujących kobiety. N ależy tu 
przedew szystk iem  gospodarstwo do­
mowe m iejsk ie  i w iejsk ie, w którem  
pracuje zawodowo w iększość kobiet, 
a którem  m uszą się rów nież zajm o­

wać kobiety, 
gdzieindziej.

pracujące zawodowo

W infoi mucjuch i radach z zakre­
su gospodarstwa dom owego „C hwil­
ka" stara się pobudzić słuchaczki do 
wprowadzenia na terenie domu sy ­
stemu pracy, opartego na zdoby­
czach nauki, w yrażając się krótko— 
„Chwilka" wprowadza h igienę życia  
codziennego i racjonalny budżet do 
każdego domu

Zagadnienia społeczne, w  których  
kobieta może ’ w spółdziałać jako  
obyw atelka kraju, znajdują tutaj 
także swój wyraz. Święta narodowe, 
rocznice i t. p. — dają im puls do  
w skazówek, w jak i sposób można 
takie okoliczności w yzyskać dla ży ­
cia rodzinnego.

Do programu należą także pogadan 
ki z zakresu mody, robót ręcznych, 
urządzenia wnętrz, p ielęgnacji ro­
ślin, oraz w szelk ie inne tem aty, 
wchodzące w zakres estetyk i życia  
codziennego i szerzenia kultury.

W ym ienione w yżej tem aty są u- 
względniane w „Chwilce" sezonowo

i aktualnie, to znaczy w odpowied­
nich m iesiącach i dniach.

W listopadzie b. r. audycje te  prze 
w idują następujący m ateriał do
w ygłoszenia:

W dziale ogólnym : D zień Zadusz­
ny, dekoiacja  grobów, św iatła, ofia­
ry. Rocznica N iepodległości: pobu­
dzenie do pracy w Polsce Niepudle- 
gtej, do stworzenia szerokiego fron­
tu w w alce z analfabetyzm em . Rocz­
nica Powstania Listopadowego — 
znajdzie sw ój oddźwięk w pogadan­
kami naw iązujących da podtrzym y­
wanie ducha w rodzinie daw niej 
a dziś. D zień  św. A ndrzeja zapow ia­
da się w „Chwilce" om ów ieniem  tra­
dycyjnych  zw yczajów , jako łączni­
ka i im pulsu ao życia tow arzysk ie­
go-

PogacL T L  te n ie pominą również  
m ilczeniem  życia w iejsk iego. Na 
plan pierw szy w ysuw ają się omó­
w ienia prac w  ogrodzie: przesadza­
nia krzew ów, zabezpieczenia kw iet­
ników i róż i p. Poza tem wiejskie 
zajęcia gospodarcze, śpiżarnie, oraz 
zjaw isku coroczne — m asowe w y- 
iazdy dziew cząt w iejsk ich  do m iast

ma jes ien i i  zw iązane z tem  organi­
zacje „Misyj dworcowych".

Ponadto w listopadow ym  progra­
m ie nadane będą dwa cyk le: „Pieco  
przed zimą" (czyszczenie pieców , 
obliczenie zapasu zimowego, racjo cal 
ue palenie w piecach) i „Naprawia­
nie „dzieży zim ow ej i bielizny"  
(odzież zimowa, b ielizna pościelow a  
i stołowa, bielizna osobista). W resz­
cie uw zględniona zostanie szeroko 
sprawa w yżyw ienia. Uędzie tu mo­
wa o warunkach dobrej piw nicy, 
o układaniu w n iej jarzyn  na zimę, 
o kiszonej kapuście, ogórkach , in­
nych jarzynach kiszonych, jesienny  
jadłospis dla rodziny urzędniczej

dla pracującej fizyczn ie. O  goto­
waniu nasion strączkow ych i o po­
trawach pełnow artościow ych w któ­
rych skład wchodzą nasiona strącz­
kowe.

Podane pow yżej tem aty listopado­
w e odnoszą się ty lko do zasadnicze­
go podziału na grupy, porządek, w  
jakim  zostaną podane oraz tytu ły  
poszczególnycsb pogadanek, zapo­
wiadane są codziennie na dzień na­
stępny w „C hw ilce dla kobiet"  
o eodz. 13.25,



OBŁĘDNA MIŁOŚĆ
STRESZCZENIE.

Hrabia Kazimierz Porowski, v łnściciel p ięknego zamku 
na Kresach Wschodnich, potomek możnego lodu magnackie­
go, ożenił się z czarująco uroczą G ruzinką Mirą. Podczas 
w ielk iego  balu, jaki się odbył zaraz po ślubie, hr. Stefan  
W andycz założył się z trzema kolegam i, że w ciągu 24 go­
dzin zdobędzie młodą arabinę.

N azajutrz z rana hrabia Kazimierz w yjechał ns polo­
wanie Po kilku godzinach hrabina. Mira otrzym ała w ia­

domość że jej m ężowi przytrafi! się jak iś wypadek. W zy­
wane ją  do natychm iastowego przybycia. Hrabina Mira 
m knęła z przerażeniem  do męża, gdy w reszcie goniec 
w skazał je j jakąś lepiankę ukrytą w lesie. W eszła tam, 
lecz  ku swemu zdumieniu n ie zastała w nie; męża. Zna­
lazł się natomiast jak iś zam askow aćy jsoiiaik , który na 
w szystk ie  je j pytania odpow iedział m ilczeniem , a  wkońcu 
r z jc il się na nią.

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała służba by­
ła zdziwiona, ze przyjechał zdrów i cały, on zaś był n ie­
m al przerażony, widząc, że  żony niema w domu. Gdy do­
w iedział się o w szystkiem , natychm iast pomknął na po­
szukiw ania żony. Odnalazł lepiankę i i  przerażeniem  
stw ierdził, że jego żona padła ofiarą brutalnego gwałtu.

Gdy hrabina odzyskała przytom ność, uświadom iła so­
bie, co się stało, nie umiała wszakże podać żaduych szcze­
gółów  co do osoby napastnika. Kazimierz oznajm ił, że póki 
ten  łotr nie umrze, uie może być mowy o m .lości m iędzy  
hrubiostw em  O boje wrócili do aomu, ukryw ając starauuie 
ptzed  służbą co się stało.

Hrabia Wundycz, sprawca ohydnego gwałtu, szybko  
pożałow ał sw ego czynu, bo jak się okazało, zakochał się 
w  sw ej ofierze hrabinie .Mirze. Jebyuego św iadka — goń­
ca  — w yprawił do W arszawy, zobow iązując go, aby nigdy  
tu w ięcej nie wracał.

Punktualnie o dziesiątej zgłosili się do hr. W andycza 
jego  trzej przyjaciele z zap;.tuuiem o wynik zakładu. Od­
parł, że pi legrat, w ypłacił uiuowioną suiuę, n ie chciał 
w„zakze pojechać z uimi do W arszawy, pojechali w ięc sa­
rn'. Potem  pow rócili ua w ieś i po kilku Uniach znów się 
spolkaii w w ileńskim  klubie karcianym.

Wtem podszedł do rozm awiających ich znajomy 
i  ośw iadczył, że Właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
forow sk i.

O kazało się, że  hr. Forowski szuka zapom nienia w ha­
zardzie, a le  darem nie. Żonie n iety lko aie darował winy, ale  
naw et j isz c z ę  bardziej rozw ścieczył się na mą, dow iedziaw ­
szy się, że zaszJa w ciążę i to n iew ątp liw ie uaskulek doko­
nanego na niej gwałtu.

Pew nego dnia koń hr. K azim ieiza rozbrykał się. Uj­
rzaw szy to przypadkowo hr. Wandycz, skoczył i zatrzymał 
kom a, ratując tem życie  Foiuwjskieinu. Zaio zoaai zapro­
szony na zamek i od ow ej chw ili nyw al tam często, spę­
dzając w iele  chw il sam ua sam z Mirą. zaofiarow ał je j swą  
przyjaźń bezgraniczną. P rzjzn a ł się do winy. Błagał 
o przebaczenie i uzyskał je. t ym czasem  urodz.ł je j  się syn. 
M ąz'poiw uł dziecko m atce i zabronił naw et m owie o nieur. 
W obec tego Mira zaw ezw ała Wandycza, prosząc go, by ze­
chciał dopomóc je j w odnalezieniu syna.

Tym czasem , hr. F oiow ski powziął podejrzeaie, że hr. 
W andycz jest sprawcą ohydnego gwaitu. Iłr. Wandycz przy 
2,r»ał się. O dbył się m iędzy ninn am erykański pojeJyaek. 
Hr. Forowski został przy życiu , a hr. WanUytz wypit tru­
ciznę s zniknął bez śladu. Lirabina Mira zapadla ua zapale­
n ie  mózgu i dopiero po w ielu  m iesiącach wyzdrowiała.

N atychm iast potem rozpoczęła poszukiwania swego  
dziecka. Mąż przyznał się, że podrzucił je pod murami ko­
ścioła. Matki Boskiej Ostrobram skiej w Wilnie. Okazało 
się, że zaopiekow ał się niem  żakrystjan tego kościoła I e- 
rek, ale oddał potem komuś, kto się podał za ojca dziecka. 
Hrabo i  M'-a wróciła do do.inii

Poszukiwała jeszcze syna ale bezskutecznie. Odebrał go 
zaś faktycznie ojciec — hr. Wandycz, który, jak się okazało, 
Uie zginął od trucizny — wywiózł syna zagranicę, a przywiózł 
spowrotem dopiera w r. 1920, gdy syD podrósł a do wrót 
Warszawy docierała nawjjałnica sowiecka. Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczo do wojska Teraz dopiero syn Wandycza — 
Henryk — zapytał ojca o :we pochodzenie. 0;ciec odrzekł mu 
tylko, ze jest dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał. 
H e n r y k  był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać o 
szczegóły.

i lanrostwo Forowscy zam ieszkali w Warszawie, gdzie 
po dwóch łatach urodził im się syn Stanisław. Hrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w lazarecie, do którego przyw ie­

ziono ciężko rannego ua froncie Henryka. Zaopiekowała się 
nim  ze szczególną troskliwością i w dużej mierze przyczy­
niła się do uratowania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec- 
ochotnik Henryk Gerowmz. to jej syn.

I nie dow iedziała się, bo po skończonej w ojnie Gero- 
■wicze znów w yjechali z kraju, ud„jąc się do A m eryki. Na 
okręcie Henryk zakochał się w p ięknej Milusi, córce nau­
czyciela  gim nazjalnego z W arszawy, który padł podczas 
obrony stolicy. C hciał się je j  ośw iadczyć, ale postanowił 
przedtem  w yjaśn ić w reszcie sw oje pochodzenie.

G dy o jciec i syn znaleźli się w reszcie sam na 
sam  w kajucie , h rab ia  W andycz, dręczony naj- 
czarn ie jszen  i przeczuciam i, rzek i H eurvkow i 
głosem tak zm ienionym , że ledw o dosłyszalnym :

— Słucham  cię, m ój drogi.
H enrykow i teraz , rzecz prosta, nie pozostaw a­

ło ju ż  nic innego, ja k  ty lko  odpow iedzieć i to  n a ­
tychm iast,

A le tu  w łaśnie się zaw ahał...
Zdawał sobie aż nazbjTt dobrze spraw ę z tego, 

ja k i o k ru tn y  cios będzie m usiał zadać...
Szukał w ięc słów i cofał się ja k b y  ju ż  w  osta t­

n iej chw ili.
O jc iec  rzekł:
— Jesteśm y ju ż  przecież  sami... Możesz śmiało 

mówić...
— Nie m iej mi za złe, ta tu s iu  — zdołał zale­

dw ie w ybełko tać  H en ry k  — że zadam  ci py tau ie, 
k tó re  może cię zaboli, ale od tego zależeć będz 'e  
szczęście całego m ojego życia, bo... bo... ja  się za­
kochałem...

G erow icz zadrżał na całem  ciele.
Tego właśnie lęknł się najbardziej.*

M iała te raz  nasląp ić  m iędzy  nim i rozm owa 
straszliw a, n ieunikniona, k tó ra  z pew nością w y­
kopie  między nim i przepaść n ie dc p rzebycia.

P ow tórzy ł:
— Zakochałeś się?
— Tak, tatusiu...
— 1 w kim  to, w kim, nieszczęsny?...
— Jakto  — zawołał H enryk. — Więc k to  się 

zakochał, ject „nieszczęsny"?
— Zawsze, m ój drogi, łub... r ie m a ł zawsze...
— A m nie się w te j chwfli w y d a je  — rzek ł z 

mocą H enryk  — że m iłość je s t jedynem  szczęś­
ciem na świeeie.

— Bo to tw o ja  p ierw sza miłość. N ie znasz je ­
szcze miłości i n ie wiesz, ile może dać udręk , roz­
czarow ań, tragedyj...

— M niejsza o to. T eraz  wiem  ty lk o  jedno, że 
kocham... 1 gdybym  naw et w w yn iku  te j miłości 
miał pouieść śnnerć, nie będę tego żałow ał, bo 
zby t w iele ju ż  rozkoszy przeżyłem . To ta k  bło­
go — móc kochać....

— Kogóż to kochasz ta k  bardzo, o ile wolno 
w iedzieć?

— C udne dziewczę, godne najw yższego uw iel­
bienia.

— K obiela, k tó rą  kocham y, zawsze w yda je  
nam  się godna u wielbienia, obdarzona najw spa- 
nialszem i zaletam i...

— O, tatusiu , jeże li o tę  chodzi, to  ręczę, że 
doskonałością przew yższa w szystkie inne kobiety .

— Czy ja  ją  znam ?
— Z w idzenia z pewnością.
— Gdzież ją  m ogłem  w idzieć?
— Tu...
— N a tym  s ta tk u ?
— l a k .
— A cli, to zapew ne ta  panienka, Którą...
— , k tó rą  n ieraz ęb a j podziw ialiśm y z m at­

ką  — dokończył py tan ie  H enryk .
— Istotnie, p rzyznać  muszę, że ślicznotka...
— P raw da? A ja k a  m iła, dobra, uczciwa... To 

k ry sz ta ł n 'e  dziew czyna.
— Rozm awiałeś z n ią?  • s
— Niewiele, dow iedziała mi, że jest Policą, 

córką nauczyciela g im nazjalnego, k ie ry  j *udł, ja  
ko ochotnik, b ron iąc  W arszaw y. U becm e jedzie 
z m atką  do Nowego Jorku , abv tam  lekcjam i za­
rab iać na życie. N ie m aja  bowiem  żadnego m a­
ją tk u . Foświęca się p racy  zarobkow ej, aby  u trzy ­
mać m atkę i siebie.

— T ak, to dobrze o n ie j św iadczy. C zy ona 
wie, że ją kochasz?

— Nie pow iedziałem  je j  tego jeszcze, tatusiu . 
Nie chciałem w yznaw ać jej inojej miłości, za­
nim  będę m iał pewność, że będę mógł m oje uczu- 
c:a (lid niej uświęcić ślubem. Muszę przedtem  
wiedzieć, czy ja , dziecko zbrodni... jak  m nie k ie ­
dyś nazwałeś... mam praw o wogółe żenić się z 
kim kolw iek?...

Tu H enryk  spo jrzał na  ojca przen ik liw ie .
Tam ten d rgnął i pobladł straszliw ie.
Nic nie odpowiadał...
H en ry k  m ówił dale i.
— W zw iązku z tem wszystkiem  chciałby m 

ci, a tusiu , zadać ty lko  jedno ,jedyne  py tan ie , nie 
żądając żadnych innych w yjaśn ień , Pow iedz mi 
ty lko, czy mam praw o żenić się.

Ponieważ zaś h iab ia  W andycz m ilczał w dal­
szym ciągu, H en ry k  powtórzyd:

— Błagam  cię, O jcze, odpow iedz mi. Chodzi 
w te j chw iii o szczęście lub  nieszczęście m ojego 
całego życia. N ie Dozostawiaj m nie w  te j s trasz­
liw ej niepew ności, w tych  w ątpliw ościach, k tó re  
m nie pozr.rają. Niech wiem  p rzy n a jm n ie j, na  co 
mogę liczyć i czego się spodziewać. C zy mogę się 
żenić? O dpow iedz mi k ró tko : tak czy nie. To mi 
w ystarczy.

H rab ia  W andycz zaw ahał się ponownie.
Poniew aż je d n a k  zdaw ał sobie dok ładn ie  sp ia  

wę z tego, że m c m u nie pomoże i żadnej zwłoki 
już  n<e uzyska, w olał ostatecznie spraw ę jasno 
postawne i rzekł tylko jedno słowo, jak  syn o to 
prosił.

— Nie.
H enryk  zam knął oczy.
W ydało  m u się, że niebo, k tó re  n a  chw ilę mu 

się uchyliło, zam knęło się teraz  p rzed  nim.
Przeszył go całego dotkliw y bóL
Zapytał. y
— Więc nie mogę się żenić?
— N iestety , nie — pow tórzył ojciec,
— Boże, Boże — rozpaczał H en ry k  — więc 

jestem  najnieszczęśliwszym  z ludzi, najbardziej u- 
posledzonym ... N ajgorszy  zbrodn iarz  m a praw o 
się żenić... Czasam i naw et b ierze ślub przed  p ó j­
ściem na  szubienicę i ty lko  m nie to  szczęście, j e ­
dyne praw dziw e szczęście, jak ie  można zaznać na 
t y n  padole łez, m a być  w zbronione? Za ja k ie

grzechy? Cóż ja  takiego zaw iniłem ? L ub raczej 
co zaw inili’ ci, k tó rzy  m nie na św iat w ydali?

H rab ia  W andycz c ie rp ia ł ok ru tn ie , słysząc to 
słow a syna.

Rzekł.
— N ie możesz się żenić, bo... niew iadom o na- 

wet, kim  w łaściw ie jesteś...
— Jak to?  Dlaczego niew iadom o?
— Boś został poczęty w chwili... tragiczne}.*
— Nic z tego w szystkiego nie rozum iem ! —i 

zaw ołał H enry — ale m niejsza o to... najgorsze 
to chyba, że nie wolno mi się żenić, więc nie wol­
no mi rów nież kochać... Jestem  dopraw dy  dziec­
kiem  przeklętem  . dzieckiem  zbrodni...

Nie mógł d lu ż c  uud sobą panować...
Padł na fotel, uf ry ł tw arz  w  dłoniach i w ybu­

chnął rzew nym  płaczem .
A ojciec?
Płakał z nim  razem , n ie m ógł bow iem  przem óc 

bólu, szuipiącego m u serce.
U kląkł u stóp syna...
Bełkotał:
— Wiesz, że cię kocham , synku...
— Cóż z tego? — w estchnął H en ry k  z niew y­

pow iedzianą rozpaczą w głosie.
— Mam ty lko  ciebie jednego na świeeie, syn­

ku, i chud łbym , alty życie było ci rajem . K rw i 
u toczyć dałbym  sobie, aby  uic n ie zaćm iło ci 
szczęścia i radości. D ałbym  ci chętn ie  w szystko, 
co ty lko dać można...

— M ożliwe — rzek ł H en ryk  gw ałtow nie — 
ate  naraz ie  ualeś mi jed y n ie  życie w p rzek leń ­
stw ie i nieszczęściu, skoro uie wolno mi będzie 
kochać.

— G dy dowiesz się całej p raw d y , raczej m nie 
będziesz żałował, niż potępiał.

— N iechże dowiem  się te j  ca łe j p raw d y  w re­
szcie.

— Nie, na  to a ie  zdecyduję się nigdy. Ja, w i­
dzisz, także  kochałem ... kocham  jeszcze... kochać 
będę zawsze. Miłość ta  m nie unieszczęśłiw iła na 
eate życie... pożera mnie i gnębi... i wiem, niestety, 
aż nadto  dd trze , że jest beznadziejna. Kocham ko­
bietę, k tóro może odczuwać d la mrne jedynie  od­
razę i nienaw iść.

— I ona w łaśnie je s t  m o ją  m atką?
— O na właśnie...
— C zy jeszcze ży je?
— lo k .
— I nie pow iesz mi...
— ...gdzie jes t;' Nie, nie pow iem  n igdy  —* 

rzekł tw ardo  ojciec.
H en ry k  w stał.
M iał w yraz tw arzy w ręcz p rzeraża jący .
Rzekł.
— W tak im  raz ie  n ie jesteś  ju ż  m oim  ojcem . 

Jesteś d u o  im katem .
I wyszedł...
W idząc to, h rab ia  W andycz pad ł n aw zrak  — 

zem dlony.
H enryk , n ie w idząc już  om dlenia o jca, udał 

sie na pokład.
M iał b łędne oczy i poruszał się, ja k  obłąkany .
Spojrzał na morze...
Było czarne, ja k  czarne było w  te j chw ili n ie­

bo, niebo bezgw iezdne i bezksiężycow e...
Ledw ie dosłyszalnie m uskały  ciche fale  b u rtę  

statku...
M rok w górze... m rok  w dole...
I p rzepaść bezdenna...
H enryk  p rzechy lił się przez burtę...
N a pokładzie dookoła n ie w idać było nikogo...
Albo w każdym  razie H en ry k  nikogo nie w i­

dział...
Ktoś jed n a k  t r  m usiał być, bo w  chw ili gdy 

ju ż  rzucał się w odm ęty oceanu, nagle jak ie ś  sil­
ne ram ię chw yciło  go za kark .

O dw rócił się i u jrzał... oficera... dyżurnego  ofi­
cera pokładowego, k tó ry  go odrazu zapy ta ł:

— Co pan  robi?
H e n ry k  s ta ra ł się w yrw ać  oficerow i i szam o­

ta ł się z nim, m ówiąc:
— C hcę um rzeć.
A le oficer trzym ał go mocno i nie w ypusz­

czał.
H en ry k  w szakże też n ie  b y ł ułom ek.
Nie ustępow ał i oto na pok ładzie  zaw rzała  

straszliw a w alka na śm ierć i życie. O ficer i H en­
ry k  bili się i tłuk li okru tn ie ... głucho, a  zac iek le ..

Aż nagle  w pew nej chw ili H enryk  zdołał ode­
pchnąć oficera, że ten aż się zatoczył. H en ryk  po 
śpieszył ku  burcie, zdecydow any tym  razem  już  
nie dać sobie przeszkodzić w sw ym  zam iarze sa­
m obójczym .

Dalszy ciąg jutro.


